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.POZNAŃ, 27 października.
Dziś odbędzie się w Berlinie otwarcie par­

lamentu Cesarstwa niemieckiego. Dzien­
niki narodowo-liberalne pruskie nie bez pewnego 
niepokoju mówią o tych przyszłych posiedzeniach, 
któreby rząd chciał zrobić jak najkrótszemi, któ­
re jednak prawdopodobnie przedłużą się dobrze 
po Nowym Roku, chociażby rząd cofnął nie­
które swe drażliwsze projekta. Pierwszym po­
wodem niepokoju jest nieobecność p. Bismarck’a, 
która podobno potrwa dłużćj, może nawet prze­
wlecze się do Nowego Roku. Dzienniki pruskie 
zaręczają, jak to już wspominaliśmy, że książę 
kanclerz jest na prawdę bardzo cierpiący na swe 
nerwy. Według nich książę prawie całkiem spać 
nie może, a nawet użycie morfiny w znacznych 
dozach ledwo chwilowo jego nerwom uspokojenie 
przynosi. Kanclerz zwykł kłaść się spać po pół- 

udziela od 8 do il-tej przed
więc wstaje koło ll przed po- 
pewnego czasu sen go bierze 

tylko na chwilę, a ten stan chorobliwy wywiera 
bardzo zły wpływ na jego system nerwowy. Je­
żeli to prawda, a nie ma nic w tćm niepodobnego, 
jak o tern wie każdy, kto wiele pracował, to po 
łożenie księcia kanclerza pod względem zdrowia 
nie jest weaie przyjemne. Jeżeli to prawda — bo 
gdy chodzi o ludzi w takiem położeniu i stano­
wisku jak p. Bismarck, którzy o sobie mogą kazać 
pisać, co im się podoba i co im potrzeba — 
jeżeli to tedy prawda, nie dziwilibyśmy się też 
wiadomości, podanćj przez B ó r s. Z t g,| że p. 
Bismarck żywiej niż kiedykolwiek pragnie cofnąć 
się od spraw państwa.

Dzienniki wiedeńskie, zwłaszcza pół- 
urzędowe, z wielkićm zadowoleniem wyrażają się 
o przyjacielskich manifestacyacb, jakie energicznie 
wyraziły się w toastach wymienionych w Me- 
d y o 1 a n i e. „Z radością witamy wiadomość, 
że nasi przyjaciele są także przyjaciółmi między 
sobą" — tak mówią prawie wszystkie dzienniki 
ministeryalne w Wiedniu i w Peszcie, z powodu 
słów cesarza Wilhelma i króla włoskiego na obie- 
dzie pożegnalnym w Medyolanie. Ministeryalna 
berlińska N o r d d. A 1 1 g. Z t g przytacza na­
stępujące oświadczenie półurzędowćj W i e n. 
Abend-Post jako najważniejsze: Toasty te 
uważane będą wszędzie jako największego znacze­
nia manifestacye polityczne. Król włoski w imie­
niu swoćjm i swojego ludu wyraził życzenie, aby 
przyjaźń Niemiec z Wiochami zawsze trwała, a 
cesarz niemiecki nadał tym stosunkom ogólniejszą 
i wyższą jeszcze wartość, oświadczając, że przyjaźń 
między ludami i monarchami Włoch i Niemiec 
będzie trwałą rękojmią pokoju Europy. — W tym 
też duchu i P r o v. C o r r. nazywa to spotkanie 
monarchów „wielkim historycznym wypadkiem.“ 
Co do nas, wypowiedzieliśmy już nasze zdanie o 
doniosłości medyolańskiego zjazdu.

Od dłuższego czasu prasa francuska składa

dowody wielkiego taktu w omawianiu spraw poli­
tyki zagranicznćj. W czasie procesu hr. Arnima 
przed sądem miejskim w Berlinie głosy prasy fran- 
cuskićj odznaczały się takim spokojem i umiarko­
waniem, że nawet dzienniki berlińskie musiały 
im oddać hołd zasłużony. A trzeba dodać, że 
wtedy prasa francuska miała dużo powodów i sil­
ną podstawę do wielu przykrych dla Niemiec u- 
wag, do wielu cierpkich spostrzeżeń. Spodziewa­
liśmy się, że takt raz tak szczęśliwie okazany nie 
opuści dziennikarzy francuskich i teraz w czasie 
pobytu cesarza Wilhelma w Medyolanie. Nadzieja 
ta nie zawiodła, jeżeli podstawę sądu stanowić 
będą dzienniki, które swoją powagą, stanowiskiem 
i rozpowszechnieniem mają słuszną pretensyą do 
nadawania tonu polityce fraDeuskićj. Kto wie, 
czy teraz takt ten nie zasługuje na większe uzna­
nie, niż podczas procesu hr. Arnima" Francuzi 
zawiedli się boleśńie na sympatyach włoskich w r. 
1870, ale mimo to nie poprzestali oczekiwać, że 
kiedyś zjednoczone Włochy odwdzięczą się za Ma- 
gentę i Solferino nie w tani sposób sentymentów 
międzynarodowych, lecz z bronią w ręku. Na­
dzieja ta przyświeca ciągle dyplomatycznym zabie­
gom reprezentantów francuskich w Rzymie, a 
wkrótce przed spotkaniem się cesarza Wilhelma 
z królem Wiktorem Emanuelem w Medyolanie 
można było nawet przypuszczać, że wpływ niemie ■ 
cki walczący nieustannie z francuskim o przewagę, 
góruje coraz więcój. Pokazało się jednak, że 
Włosi wytknęli swojćj dyplomacyi tę maxymę, iż 
równowaga obu wpływów jest jedynie zbawienną 
dla ich przyszłości. Maxyma ta przebija się nie- 
tylko w postępowaniu dyplomacyi w ostatnich kilku 
latach, lecz także w oświadczeniu p. Nigry, któ- 
rem w Paryżu wyprzedzono zjazd medyolarski. 
Włosi pragną żyć w przyjaźni z Niemcami i tfraa- 
cyą a przyjaźń tylko jednego z tych mocarstw nie 
wystarcza iui zupełnie. W tym duchu miał p. 
Nigra uspokajać ks. Decazes.

Z Ca ,r ogrodu donoszą z dnia wczorajszego, 
że W. Porta nakazała surowe śledztwo z powodu 
wiadomości, jakie otrzymały tamtejsze ambasady 
zagraniczne o nadużyciach wojsk tureckich w Her­
cegowinie i Bośnii. I tak w Hercegowinie powie­
szono kilku powstańców, którzy zaufali ogłoszo 
nćj amnestyi i poddali się władzom sultańskim; 
w Bośnii zaś mieli baszi-bozuki złupić a następnie 
spalić kilka wiosek chrześciańskich i wyciąć 
w pień ich mieszkańców. Również i ciągłe naru­
szanie granicy serbskićj przez Turków wywołało 
ze strony rządu białogrodzkiego silny protest, 
oraz wezwanie, aby W. Porta raz nareszcie 
otwarcie oświadczyła, jakie żywi naprzeciw Ser­
bii zamiary i czy zamyśla i nadal .bezustannie ją 
drażnić. Protest tak energiczny poskutkował wi­
docznie, bo odtąd ustały ze strony tureckićj za­
czepki a stósunki pomiędzy W. Porta a Serbią 
przybrały znów przyjaźniejszy charakter.

Pragska Politik zamieszcza pod napisem 
„Polska a Hindustan“ artykuł pełen gorzkiej iro­

nii, w którym wytyka, że gdy polityka księcia 
Gorczakowa popchnęła R o s y ą do zaniechania 
myśli federacyi słowiańskićj i do przeniesienia 
punktu ciężkości do Hindustanu, w samćj rzeczy 
nic jśj już nie stoi na przeszkodzie do powróce­
nia wolności i niepodległości Polsce, która jćj 
dziś nie jest już potrzebną.

^KORESPONDĘNCYE KURIERA POZN.

Gniezno, 26 październik». 
(Sprawozdanie piselskie p. Dr. Choaiowskiego.)

Przed sześciu dniami ogłosił p. Dr. Cha­
sło ws k i, poseł na powiat wągrowiecki i gnieźnień­
ski, w Dzienniku Pozn. i Orędowniku, 
iż nta zamiar zdać sprawę w Gnieźnie z czynności 
poselskiój przed wyborcami swoimi, w hotelu du 
Nord o il g idzinie przed południem. Nadszedł 
zapowiedziany dzień i godzina, i jakież było nasze 
zdumienie, gdy zamiast przepełniosćj sali, ujrze­
liśmy garstkę wyborców, niecierpliwie w zimnśj, 
bo nie opalonćj . ali się przechadzających. Oby­
watele z okolicy i inteligeneya z miasta schodziła 
się aż do 11'/2. Wszystkich obecnych nte było 
więcej nad 100.

Zagaił o lPĄ zebranie p. Kuczkowski, 
przedstawiając wyborcom p. Dra Chosłowskiego, 
który uproszony przez obywateli będzie zda­
wał sprawę z czynności poselskiój. Do wyboru 
Przewodniczącego zebraniu lub ukonstytuowa­
niu biura, wcale nie przystąpiono. Po słowach 
p. Kuczkowskiego, wystąpiwszy na wzniesienie sza­
nowny poseł odczytał donośnym głosem i dykcyą, 
nie pozostawiającą nic do życzenia, swoje sprawo­
zdanie.

Wątek całego sprawozdania zdołaliśmy uchwy­
cić i jest następujący. Jakkolwiek każdy z obe­
cnych śledził sprawy toczące się w parlamencie, a 
w Szczególności zajmował się udziałem Kola pol­
skiego, — jednakowoż szanowny poseł pozwolił 
sobie zaprosić swych wyborców na dzień dzisiej­
szy, celem zdania sprawy z mandatu poselskiego. 
Nte spodziewając się przynieść nic nowego dla tych, 
co z poglądem krytycznym rozpatrują się w spra­
wach publicznych, postanowił p. Dr. Chosłowski 
mieć wzgląd szczególny na mnićj wykształ­
conych. Dla tego dsje pogląd na ustrój we­
wnętrzny parlamentu, na rozmaite fra- 
keye, na stosunek Koła polskiego do 
tychże. Mówiąc o ukonstytuowaniu się parlamentu 
rzeszy niemieckićj po pogromie Francyi, przypomniał, 
te Polacy zanieśli protestacyą, gdy ich do rzeszy 
niemieckićj w iel ć chciano. Przypomniał dalej, 
że zachodziło pytanie, czy w takićm położeniu za- 
- jadać i brać udział mieli posłowie polscy w czyn­
nościach parlamentu i że postanowiono nie usuwać 
się i bronić praw naszych nie przedawnionych.

Niewątpliwie przykra i bez nadziei zwycię­
stwa dla .garstki Polaków otwierała się walka.

Męki Tantalowe przechodziły serce rzetelnego Po­
laka, w obec orzeczeń „żelaznego księcia," że na 

: obszarze państwa niemieckiego są t*”’- 7 / Po
• lasy więc, Alzaei, Duńczycy w rtiliczu Pu
i i jego choregów, zniknąć mieli ; o swe... wuści- 
i wośctami narodowemi. Jako przykład tej -.e.źzj 
j zapalonćj niemczenia, przywiódł p. pose; ó 
j nie referenta przy sprawdzaniu wyboru p, 
‘chała Kalksteine z Klonów ki, ktć ,-y go 
zcharaktęryzował jako Deutscher polni­
scher Zunge.

Porównywając położenie nas.-a z cza- ,u przed- 
konstytucyjnemi, widzi, że za rządów kró ówąbso- 
lutnych tyle nie było...............  ile d;?P za ery kon­
stytucyjnej. Poręczenia przynaj rlći królewskie i 
traktaty był/ szanowane.

Najliczniejsze jest stronnictwo narodowo- 
liberalne, które pod tćm mianem dąży do 
absolutnych rządów na wszystkie? pólaeht organi­
zmu państwowego, a nadto wywt łaio wojnę z Ko­
ściołem katolickim na groźne rozmiary'. Pmni- 
ctwo to w łączności z księciem Bismt rkiem dąży 
w swych konsekwencyach do utworzenia n-ligi i 
państwowćj, bez ołtarzy i kapłanów. Tak to z 
emfazą wykazywał prokurator <t,kstzs -.¡.cy ks kan, 
Kurowskiego. A biada nar oś wi. który bu­
duje „ołtarze w sercach" tylko, a bieda stokroć, 
gdy naród ten uciemiężony!

Drugićm stronnictwem jest Centrum, >•,;/ 
źone przeważnie z duchownych południowych pre- 
wincyi i szlachty konserwatywni e Był cz&a gdzie 
dziennikarstwo radziło Kołu polskiemu połączyć 
się z Centrum, ale ważne vreg\ptfwstrzytcftły 
od tego kroku, Koło bowiem p i ’ ' sis-uow oS, 
szereg zwarty hasłem solidarność i lubo nie prze- 
staje bronić spraw religii i Kościoła, ( " z/Pe- 
wszystkićm jednak kruszy ropie w .obronie 
narodowości, którćj „w połączeniu z frakcyą Cer

.......................... ; Zdoła.
cwane P o s t ę 
rsłów z bałwo- 
:> ks, Bismarcka, 
.'tronnictwo żywi 

państwa i Ko-

składające się z 
Prus Zach., sta-

tram tak skutecznie bronić się
Trzecie stronnictwo tak . 

p o w c ó w. Są to niedobitki 1 
chwalczćm uwielbieniem dla poi:

Czwarte Socyalistów 
destrukcyjne zasady w dziedzir,' 
ścioła.

Wreszcie Koło polski 
14 posłów z W. Księstwa Pozn 
nęło do nie równej walki ze zi mym programem 
Stosunek Koła do powyżej wy, • ¡osych fcaii-' 
był bierny, z jedynćm Centrui i łę żyło e.a i ylk, 
ilekroć toczyły się sprawy religijno kościelne

Następnie skreślił p. poseł v kilku rysaci 
treść praw uchwalonych w ostatnić! Iwdencyi, Wspo 
mniał oprawie wojskowćm, o 'et z;:;, mie, ś 
Centrum z Polakami sprzeciwiało się temu po< 
względem ekonomiczym, uciążliwemu prawu. Prze 
szło dalej prawo nieco Tiberalniejszę (?) od dąwnegt 
t. zw. Prawo prasowe. .Jrką jednak jest wol. 
ność prasy, mimo tego prawa, ’? pcic-iw; • konsfy 
tucyjnćm, najlepićj dowodzi trany ?, wkc
d a n a c ii redaktora „P r zy j a ■ . o d o. ‘ c

15 Martwe Dusze.
JRoemat

przez
Mikołaja Gogola,

(Ciąg dalszy. Zob. Nr. 246.)
Cziezików, po wyjściu Nozdrewa, był w naj-

gorszćm usposobieniu. Wyrzucał sobie, przekli­
nał sam siebie, że do niego zajechał; i cały dzień 
stracił; tego sobie sżczególnićj nie mógł darować, 
że mówiąc z nim o interesie, postąpił sobie jak 
dzieciak, jak błazen; bo interes nie był tego ro­
dzaju, aby go było można powierzyć Nozdrewowi, 
takiemu letkie wieżo wi; Nozdrew może nakłamać, 
rozpuścić, djabli wiedzą, jakiejplotki: „nie dobrze, 
nie dobrze, prawdziwy dureń ze mnie!“ mówił do 
siebie. Spał bardzo licho, coś go ciągle kąsało 
a drapiąc się, powtarzał: „Żeby was djabli por­
wali, razem z Nozdrewem!“ Obudził się wcześnie. 
Zaraz włożył szlafrok i buty i poszedł do stajni 
kazać Selfianowi zaprzęgać. Powracając, spot­
kał Nozdrewa, także w szlafroku z fajką 
w ustach.

Nozdrew przywitał go po przyjacielsku i za­
pytał się, jak mu się spało?

— Tak sobie, odpowiedział sucho Cziezików. 
— A mnie, wystaw sobie bracie, mówił

Nozdrew, całą noe majaczyły się smalone duby, aż 
przykro wspomnieć, i w ustach, po wczorajszćm 
tak, jak gdyby cały szwadron w nich nocował. 
Wystaw sobie, śniło mi się, że mi cięgi sprawiono, 
jak Boga kocham 1 I wyobraź sobie kto ? Nigdy 
nie zgadniesz! — sztabs-rotmistrz Pocałujew i po­

rucznik Kuwszyników.
— „Dobrzeby było, żeby cię to spotkało na 

jawie,“ pomyślał w duchu Cziezików.
— Jak Boga kocham, aż holi! Obudziłem 

się, a tu w samćj rzeczy ciało swędzi; pewnie to 
pchły przeklęte. Idź, ubierz się, zaraz do ciebie 
przyjdę, muszę tylko wy łajać ekonoma.

Cziezików poszedł do siebie ubrać się 
i umyć.

Gdy wyszedł następnie do sali jadalnćj, już 
zastał wszystko przygotowane do herbaty. Widać 
tam było jeszcze ślady wczorajszego obiadu i ko­
lący!, szczotka musiała nie dotykać podłogi, na 
której leżały okruchy chleba, popiół z fajek i cy­
gar nie był strząśnięty z obrusa. Gospodarz za­
raz przyszedł, nie miał on nic pod swoim szla­
frokiem, oprócz gołych piersi mocno zarosłych. 
Trzymając w reku fajkę i popijając herbatę, 
mógłby się był podobać malarzowi, któryby nie­
nawidził wymuskanych figur, podobnych do lalek 
wystawionych w oknaęh fryzyerów.

—;,No i cóż, rzekł Nozdrew po krótkim 
milczeniu, nie namyśliłeś się grać na dusze ?

— Już ci raz mówiłem, bracie, że nie będę 
grał, kupić, z chęcią kupię.

— Ja znowu nie chcę sprzedać: toby nie 
było po przyjacielsku. W karty rzeez inna, — 
przeciągniemy choć jedną talię !

— Już ci powiedziałem, że nie.
— A mieniać s'ę nie chcesz?
— Nie chcę.
— Posłuchaj: zagramy w warcaby; wygrasz, 

twoje wszystkie. U mnie dużo jest takich, któ­
rych potrzeba z list wykreślić. Porfiry, przynieś 
warcabnicę!

— Napróźno, ja grać nie będę.
— Przecież to nie w karty, tu nie potrzeba

żadnego szczęścia, ani tćż nie może być oszukań-, 
stwa; ws?ystko zależy od umiejętności. Muszę cię 
nawet uprzedzić, że ja prawie wcale grać nie u- 
miem, chyba że mi dasz co naprzód.

„Spróbuję", pomyślał CTczikow, „'zagram z 
nim w warcaby? W warcaby ja kiedyś nie źle 
grałem, a szachrować w tę grę trudno."

— Zgadzam się, niech i tak będzie, zagramy 
w warcaby.

— Dusze idą w stu rublach.
— Dla czego? dostatecznie jeśli pójdą w 

pięćdziesięciu.
— Nie, co to za- stawka pięćdziesiąt? Le- 

piój ja dodam co do martwych, albo szczeniaka, 
albo złotą pieczątkę od zegarka.

— Niech i tak będzie 1 rzekł Cziezików.
— Ile dajesz mi naprzód? rzekł Nozdrew.
— A to z jak ćj racyi? naturalnie że nic.
— Pozwól przynajmnićj, żebym zrobił pierw- 

wsze d,wa pociągnienia.
— Nie chcę, ja sam gram nie tęgo.
— Wiemy, jak wy nie tęgo gracie! rzekł 

Nozdrew, robiąc posunięcie.
— Dawno też warcabów w ręku nie miałem! 

mówił Cziezików, robiąc także posunięcie.
— Wiemy, jak wy nie tęgo gracie, rzekł 

Nozdrew'- posuwając warcabg.
— Dawno tćż warcabów w ręku nie miałem! 

mówił Cziezików, robiąc posunięcie.
— Wiemy, jak wy nie tęgo graeie, rzekł 

Nozdrew, posuwając warcabę, ale razem z nią po­
sunął rękawem i drugą wsrcabę.

— Dawno tćż warcabów w rękach!...' E, e! 
a to co bracie? postaw ją na swoje miejsce, mó­
wił Cziezików.

— Kogo?
— Warcabę, rzekł Cziezików, i w tćjże chwili

która j.’ 
ąd one się 
rzekł Czi-

ąrzy:
taw: ŚW

zobaczył przed samym nosem 
się zdawało dobierała się do o 
tam wzięły, to Bóg jeden wie. 
czików, wstając, — z tobą grać 
się nie posuwa, trzema warcab:

— Jak to trzema? To 
ma się posunęła; ale ja ją pe 
miejscu.

— A druga, skąd się wzięła 
— Jaka druga?
— A ta, która dobiera Ci 
— Masz tobie! jak gdyb;
— Nie, bracie, ja zachoj - T 

sunięcia, i wszystko pamięta: . 
piero tu postawił, a jćj miejsc 

— Gdzie? gdzie jćj mi- ; 
niąc się Nozdre v; — jak widz 
bisz zmyślać.

— Nie, bracie, to ty zm 
udaje.

— Za kogo ty mnie ma 
czy myślisz, że ja szachraj?

— Nie mam ciebie ani 
ale od tćj pory nigdy z to

i-dHDj,

wszystkie po-
ją tera do-

ipkł całrwie- 
iie, ,to ty la-

ala się nie

vił Nozć ew

ani ?.?. . woj 
ćj grać nie

— Nie możesz teraz się 
drew rozpalając się; — gra ji 

— Mam prawo gry nie
grasz tak, jak przystało na ho,

~ Łżesz, ty tego nie m? 
— Nie prawda, bracie, t 
— Ja nie szachrowałem, 

żesz, ty musisz kończyć partyą
— Do tego renie nie zm 

krwią Cziezików, podstąpił i 
: warcaby.
- (Dalszy ciąg nasi

ił Noz-

■ B nie 
łowieka.



s
prosty przedruk mowy Dr. Niegolewskiego, mianćj 
w parlamencie, za co go sąd drugićj instancji zu 
pełnie uwolnił. Uchwalono dalćj prkwo o proce­
durze sądowćj cywilnćj, o ślubach i pocztach.

„Z bólem serca prawdziwym mówić mi trze­
ba teraz o prawach nie uchwalonych ale u k u-
tycu przeciw...................... ......................... ....... ...
Ponieważ dawniejsze prawa majowe nie wy­
starczały .............................. więc zniesiono trzy
paragrafy konstytucyi, zabezpieczające wolność re­
ligijną. Nieufam sobie, bym podołał z zimną krwią 
przedstawić tak sposób jak i treść tychże praw
wielce...................... a zwłaszcza patrząc na tych,
co padają z bliska i z daleka ofiarą tych praw. 
Jedyną nadzieją dla nas jest, że inicyatorowie praw 
pomienionych snąć zapomnieli iż, za duchowień- 
stwćm katolickićm.....  .....  ...... dziś, stoi 12 mi­
lionów wiernych jedną ożywionych zasadą.“

Koło polskie uczyniło dalej krok samodziel­
ny tj. przełożyło: Wniosek narodowościo­
wy. Przy tćj sposobności odezwał się pan 
Taczanowski, żądając języka polskiego w sądowni­
ctwie i administracyi. Jeden z posłów narodowo- 
liberalnych wniósł o przejście do porządku dzien­
nego nad wnioskiem Polaków. Tu odezwało 
się na chwilę sumienie większości tak, że 
pozwoliła wniosek uzasadnić. Głos zabrał pana 
Doktora Niegolewski, którego wyborną mowę 
w obronie języka w szkołach zna dostatecznie 
publiczność. Jednak przy głosowaniu odrzucono 
słuszne żądania Polaków i oto jedna więcćj kar­
tka usiłowań bezowocnych prawa w obec siły.

Na zakończenie zwrócił uwagę szanowny 
nasz poseł, że zebrania nasze praktyczny jakiś 
mieć powinny cel; zachęcał więc do brania udzia­
łu we wszystkich towarzystwach, mających 
za zadanie moralność i podniesienie ducha. Speł­
niajmy obowiązki każdy na własnym zagonie, 
a zwycięztwo w ręku Boga niechybne

Umyślnie tak obszernie streściłem przemowę 
p. Dr. Chosłowskiego, aby nieobecni wyborcy 
chociaż mały szkic przed sobą posiadali, a światła 
publiezuość, by miała sposobność porównania jej 
z innemi relacyami sejmowemu

Gdy zakończyło się sprawozdanie szanow­
nego posła, wystąpił p. Kuczkowski propo­
nując następującą "rezolucyą: „Zebrani w Gnie­
źnie dnia 26 października wyborcy pow. gnieźnieńsko 
wągrowieckiego składają Kołu polskiemu 
w ogólności, ja p. Drowi Chosłowskiemu w szcze-i 
gólności podziękowanie za obronę spraw naro- i 
dowycb jako też i’za obronę reiigii rzymsko-k a t o 1 i- i 
ckićj.“ Zebrani rezolucyą przyjęli.

W, imieniu zgromadzonych zabrał głos pan ’ 
poseł Dziembowski. W krótkich słowach, ] 
ale gorących wykazuje ważność podobnych spra- < 
wozdań. Żąda po nich, by wypłynął owoc prakty- ■ 
czny z tego zetknięcia się reprezentanta ; 
z wyborcami, a najpierw ukrzepienie wewnę- ' 
trzne wynieść powinniśmy. Nie powinniśmy 
się dać złamać niepowodzeniem, bo póty powodze­
nie prawem, póki je inne z wyżyny nie strąci. 
Nie lękajmy się ofiar, wołał, i nie wątpmy, bo jak 
pierwsi chrześcianie ochoczo szli na katusze z na­
dzieją zwycięztwa, a jak krew ich siejbą była no-, 
wych wyznawców, tak i my ochoczo z n a d z i e - 
j ą zwycięztwa onary ponośmy. Polak bowiem bez 
wiary w zwycięstwo swych słusznych spraw tru­
pem jest tylko. Dziś o dwie wielkie, święte spra­
wy walka na przebój się toczy: religią i narodo­
wość. Państwa upaść mogą i upadają — ale nie 
zginie naród, gdy spełnia swe obowiązki. Krzepmy 
się wzajemnie z okrzykiem: ZaWiarę, Oj­
czyznę i ko.hajmy się a z pewnością nie da­
my się. Szanownemu zaś posłowi dajmy dowód, 
że cenimy jego trudy okrzykiem takim,’ że aż ma­
ry się zatrzęsą: Niech ż y j e!

Taki był wierny przebieg pierwszego 
sprawozdania poselskiego w Gnieźnie, za którćm 
oddawna się oglądaliśmy. Włościan nie było ani 
jednego, a mieszczaństwa z 20 ledwie, resztę kon­
tyngentu stanowili obywatele wiejscy, część ducho­
wieństwa miejscowego, z zamiejscowych zaś tylko 
jeden ks. dr. Wartenberg przybył. Zebranie to 
trwało wogóle pół godziny, gdyż jeszcze minut 
kilka przed dwunastą opuścili wyborcy salę ze­
brania.

Nie rzucajmy jednak kamienia potępienia na 
wyborców. ie tak mały wzięli udział w dzisiej- 
szern zebraniu. Nam się zdaje, że urządzający 
nie deść rozwinęli zmysłu praktycznego. Najpierw 
dzień powszedni nie nadaje się do takich zebrań; 
powtćre gcdziia jedenasta wcale nieszczęśliwie 
obrana; jotrzecie zbyt późno ogłoszono aDons 
(dopiero 20 t. m.) i to tylko w Dzienniku 
i Orędowniku, — a pominięto zupełnie 
Przyjaciela i Kuryera, a nawet w Tyg. 
powiatowym zaniechano ogłosić. Nie przy- i 
puszczamy, żeby w tćm była jaka tendencja. alei 
przyznajrwy, iż w skutek tego szanowny poseł i 
tych właśnie przed sobą nie miał, dla których 
głównie swe sprawozdanie zakroił. Lubo szanowni 
dwaj mówcy czynili, co było w ich mocy i za co 
im się wdzięczność należy, — jednak nie powzię- ] 
to żadnćj rezolucyi praŁtycznćj; ucięto właśnie 
tam narady, gdzie na dobre zacząć wypadało. 
Obmyślenia więcćj praktycznego i rozdzielenia ’ 
roli potrzeba było, a przynajmnićj Przewodniczą­
cego, któryby chcącym może przemawifć, lub sta­
wiać inne rezolucje, dawał sposobność do tego 
przez zapytanie i odwołanie się do zgromadzenia.

Gnieznu 26 października. 
(Śledztwo.)

Wczoraj stawało kilku kapłanów z Gnieźnień­
skiego na rekwizycją król, prokuratora z Wągró- 
wca przed sędzią śledczym p. Nobach w Gnieźnie 
w sprawie odpustu w Lopiennie w dzień Matki Bo- 
sbićj Wniebowzięcia. Byli przesłuchiwani księża 
Dydyński, Kuczyński, Kozłowski, Walkowiak, Iwi- 
cki, Lud w i czak, oskarżony także ks. Grabski.

Zadenuncyował ich p. burmistrz Fritscbe, któ­
ry był obecny na obiedziu odpustowym, do znanego 
p. landrata hr. Posadowakiego, a ten do prokura- 
toryi ca powiat wągrowieeki. Sąd gnieźnieński 
tyl o kom sorycznie ich przesłuchiwał na wezwanie 
wągrowieckiegc. _________

Z po<l Gostynia, 25 października. 
(Rewizya w Dusinie.)

(Z.) Dziś o godzinie 6 rano odbyła się trze­
cia. z rzędu rewizya u państwa Kurnato­
wskich w Dusinie. Szukano znowu księdza Ki­
no wskiego z Starego Gostynia. Komisarz ob­
wodowy z Russociua p. Eichel wraz z siedmiu 
żandarmi mi odbył tę czynność. Szukam ścigane­
go listami gończemi kapłana nietylko w pałacu, 
ale przetrząśnięto także mieszkanie ur ędeika go­
spodarczego i pomieszkania komorników. R’wizya 
była bez skutku.

Z nad Wierzycy, 25 października.
(Czyż mamy zdziczeć? — Gołembiowski pisze. —- lis. dr. 

Borrasch, proboszcz w Oliwie. — Jeszcze o księdzu 
Połomskim.)

(—x) Nie wspominamy już o nędznych wprost 
skutkach egzaminów nauczycieli, o których piszą 
nasze gazety prowincyonalne, ale w imię sprawie­
dliwości i obowiązku względem młodego pokolenia 
trzeba nam donieść, że skutkiem zmian dawnego 
systemu na liberalne kopyto 500 dziewcząt 
młodych wChełmniejest bez wszelkićj 
nauki i wychowania pozadomowego! 
Nie ma gmachu urządzonego odpowiednio, a nau 
czycieli wcale jeszcze magistrat nie zebrał. Pamię­
tajmy o tćm! 500 dzieci bez nauki, a wiele z nich 
i bez wszelkiego zajęcia dozoru!

Gołembiowski rozwodzi się ober nie w braku 
innego zajęcia nad kanonicznością swćj nominacyi. 
Organem jego — Geselliger! O osobie samćj 
nie opłaci się pisać; dodaję tylko, że kredyt jego 
u osób rządowych, w skutek ciągłych użaleń, już 
zniknął. Występowaniem jego usprawiedliwia się 
zupełnie charakterystyka, podana prezesowi po­
znańskiemu przez pewnego landrata, który powie 
dział, że p. G. to „ein Quaerulant."

Niestety, drugi ksiądz dyecezyi zawahał się. 
Nie ma już pewnie wątpliwości, że proboszcz w Oli­
wie, ks. dr Borrasch, chcć pośrednićm przynaj 
mnićj zapewnieniem posłuszeństwa swego, uzyskał 
wypłatę zatrzymanćj sobie pensyi, wynoszącćj ro 
cznie 600 talarów. Pewną jest, że kasa królewska 
odebrała odnośny rozkaz ze względu na to, że czy­
nami swemi okazał intencyą pr estrzegania praw 
majowych. Na domiar życzliwości mianowała re 
jeneya ks. Borrascba inspektorem lokalnym (dziś!) 
dwu szkół w jego parafii.

Na koniec jeszcze pocieszającą nowinę. My 
korespondenci zwykle o najciekawszych nowinach 
z prowincji wcale się nie dowiadujemy. — Ksiądz 
dziekan Połomski, wracając po rokach przysięgłych 
z Grudziądza, zastał całe Wąbrzeźno iluminowane, 
mieszkańcy zebrali się na cmentarzu, umaili kościół 
i plebanią i głośnym okrzykiem radości, zarazem 
tćż szczerą łzą witali swego pasterza. Wszyscy 
udali się do rzęsisto oświeconego kościoła. Tu ko­
chany ksiądz dziekan pomodlił się z parafią na po­
dziękowanie za łaskę nieba.

ÍBW ffliww Í WIÍKÍBII».

* Doniesienia urzędowe. NPan raczył asesora rejen- 
Edwarda Karola Magdeburg miano»cyjnego Edwarda Karola Magdeburg 

wać radzcą ziemiańskim w powiecie Sonderburg.

* Od p. Józefa Krasickiego z Sarbinowa otrzymuje­
my następujące pismo:

„Kwestya pomnika dla śp. Księcia Bisku« 
pa Warmińskiego, poruszona w korespondencji 
z Gniezna zniewala mnie do oświadczenia, że hrabia Ed- 
munt Krasicki na Lisku w Galieyi przyrzekł porozumieć 
się z resztą rodziny Księcia Biskupa i wystawieniem po­
mnika się zająć. Ze rodzina Hrabiów Krasickich do te« 
go czasu nie postawiła tego pomnika, pochodzi po prostu 
ztąd, że Ignacy Krasicki jako poeta zasłużył sobie, aby 
mu naród pomnik wystawił.

Józef Krasicki“.
* Kuryerek teatralny. Wczoraj powtórzono w te­

atrze .Poczciwych wieśniaków", z których już obszernićj- 
sze podaliśmy sprawozdanie.

Jutro .Damy i huzar)" Fredry, w których wy« 
stąpią najlepsze nasze siły dramatyczne z Eych terem, 
jako „rotmistrzem“, na czele.

* Fodajcmy dziś statystykę urodzin, śmierci i mał­
żeństw w mieście Poznaniu, od 1 października r. z. aż do 
ostatniego września r. b.

I Urodziło się dzieci w ogóle 2372 z tych
chłopców dziewcząt

z prawego łoża..... 1022 959
z nieprawego......... 188 i03
nieżywo urodź.......  52 54

BFźniąt byio 19 i to 19 ehłopcćw i 19 dziewcząt. 
Według wyznań było 1144 dtieti katok, 708 ewang., 220 
żydowskich.

II Umarło 1720 osób; 883 mężczyzn i 837 kobiet. 
Katolików było 1037, ewerg. 5S6, fyd. 147. Naj więcćj 
ludzi umierało w sierj niu (181) i w lipcu (171), najmnićj 
w grudniu (121) i październiku ('19).

III Małżeństw zawarto 538, z tych
247 katolickich,
137 ewangelickich,

60 żydowskich.
W 36 małżeństwach mięBzanych byli mężowie ka» 

tolicy, 35 żon było protestantek, 1 ży downa; w 56 mał­
żeństwach mięgz.anych 55 żon było katoliczek, 1 żydówka, 
a mężowie protestanci, w 2 małżeństwach wreszcie, mę­
żowie byli żydzi, a żony protestantki. Najwięcćj mai» 
żeństw zawarto w kwietniu (73), najmniej w pążdzierni» 
ku (24). 4

* Kolej Klnczborsko-Poznańska, która już 1 paź­
dziernika do użytku publiczności oddaną być miała, bo» 
daj czy 1 listopada otwarta zostanie; pomiędzy Ostrowem 
a Ostrzeszowem nie ukończono jeszcze robót ziemnych 
a nawet szopy do składania towarów i sale dla podró­
żnych jeszcze nie wykończone.

* W sprawie schedy po zmarłym bogaczu Wiese 
miała wczoraj w sądzie tucholskim termin wdowa Jahr 
z Joachimsthalu. Dawniejsza wiadomość jakoby rzeźnik 
¥ einert i właściciel dóbr König byli spadkobiercami 
Wiesego nie jest prawdziwą. Dotychczas wylegitymowali 
się tylko krewniacy ze strony matki i babki zmarłego 
w piątym stopu u jako prąwowici diiedtiot.

* Ośpice pokazały się między owcami w Para­
dyżu i Kala wie, w powiecie nfęiizyrzeckim, nosaci­
zna między końmi dominialnemi w Brrezin i Broniszewi- 
cach w powiecie pleszew skini; konie dominialne w Strzy« 
zewie pow ecie pleszewskim oddano z powodu nosacizny 
pod dozór policyjny.

* Dtworzono komisją egzaminacyjną dla nau­
czycielek turniei w Berlinie, która egzaminować bę« 
dzie 2 razy rocznie na wiosnę i na jesień. Pierwszy 
egzamin naznaczony jest Da dzień 29 bm.

* Składki 5, 6 i 7 klasy prowincjonalnego Stowa­
rzyszenia zabezpieczeń od ognia zostały rozporządzeniem 
nacz-lnego prezesa z dnia 8 pa dziernika rb. podwyższone, 
ponieważ wykazało się, iż w ostatnich latach wydatki 
były bardzo znaczne.

Od sumy 300 grzywien zabezpieczenia płacić się
stycz,nia r. p- fn

30W I klasie..........
grz.

w Ił 1» .......... — 40
w 111 1 —
w IV »♦ .......... 1 20
w V 2 20
w VI .......... 2 50
w VII »» ..........,, .........

4 50
w VIII 2 20

* Ks. Dr. Borasch, proboszcz w Oliwie, został mia» 
nowisuy lokalnym inspektorem katolickich szkól w Mo» 
terni i Głuchowie.

* Cech szewiecki w Nowem prosił, jak donosi Gaz. 
T o r., króla o chorągiew, król przesiał prośbę tę mini
struwi spraw wewnętrznych, który oświadczył szewcom s^anje wrzuconą pomiędzy stare rupieci. Siły chaurc 
nowskim, ze cłioągwie daje srę większym związkom i - j _
tylko przy szczególnych okolicznościach, a jedno i drugie
u cechu szewieckiego nie zachodzi.

Szkody wyrządzona w Piławie przez burzę, 
wynoszą 50,000 tal.

* W Kościerzynie rozpoczęły się lekcye w nowo 
utworzonćm progimnazyuui, zostającem pod dyrekcją 
p. Huebera; dotychczas tylko trzydziestu uczniów się 
zgłosiło

* Napad. W nocy z 28 aa 29 września, w mia» 
steczku Szyłele w powiecie rosieńskim, zbójcy napadli 
na mieszkanie księdza. Szesnastu złoczyńców weszło na 
dziedziniec, część ich została na straży przy oknach 
domu i przy stajni, gdzie zwykle nocował sługa, a reszta, 
w liczbie 12 ludzi, wkroczywszy do mieszkania skrępo» 
wała staruszka księdza i służącą jjgo, poczóm obojgu 
zawiązano oczy, księdzu zaś prócz tego narzucono na 
szyję stryczek i nagiąwszy mu głowę ku nogom, zaczęto 
badać, gdzie schował swoje pieniądze. Wszystko to od« 
bywało się tak chałaśliwie, że sługa, który na szczęście 
spal nie w stajni strzeżonój przez zbójców, ale w szpi» 
cbierzu, przebudził się i zobaczywszy co się dzieje, po­
biegł najprzód wezwać robotników na pomoc, a nastę» 
pnie zawiadomił o wypadku miejscowych sołtysów. Gdy 
Btarszy sołtys (tysiacki) przybył na miejsce, spotkał tam 
przed domem księdza trzech ludzi i biorąc ich za robo» 
tuików, rozpoczął z nimi rozmowę, ci jednak rzucili się 
nagle na niego, zdruzgotali mu szablę i zbili go kijami. 
Ale jednocześnir zbiegająca się za wszech stron ludność, 
zmusiła złoczyńców ratować się ucieczką. Pojmano tylko 
jadcego z nich, który, jak okazało się, jest żydem. Ro­
zbójnicy nie mieli czasu zabrać z sobą pakunków z roz 
maitemi przedmiotami, należącemi do księdza. Wiado­
mość o tem podije korespondent Rus. Mira.

* Kalendarz. Jutro, w czwartek, dnia £8 paździor« 
nika św. Szymona i Judy apostołów. Wschód 
słońca o godzinie 6 minut 49; zachód o godz. 
4 minut 38. Długość dnia 9 godzin 57 minut.

Wypadki historyczne. Dnia28 października 
1410 bitwa z Krzyżakami pod Tucholą. — 1423 sejm 
w Warce ogłasza statut Jagiełły. — 1561 hołd kzięcia 
kurlandzkiego. — 1617 zawarta przeciw Moskwie ugoda 
* Kozakami.

poiUjGscs.
* 18erl.ll», 26 października. [Parła

ment niemiecki i kłopot naro do woj-li­
beralnych. — Wiadomości bieżące. 
Rozmaitości. —Personalia.] Jutro roz­
poczyna parlament niemiecki swe posiedzenia, 
które tak będą ciekawe, jak pewni« nigdy 
dotąd nie były. Liberalizm, patrzący do osta 
tniej chwili śmiałem okiem w przyszłość i na­
wet przez takie szkopuły, jakiemi są podatki nowe 
odważnie zamierzając przepłynąć, od czasu wnie 
sienią do rady związkowćj noweli karnćj owła 
dnął wielki niepokój. Wszystkie organa tej par- 
tyi w Niemczech, począwszy od najpoważniejszych 
nie mały zdradzają kłopot, jakieś złowieszcze 
przeczucia. Nie ulega bowiem wątpliwości, że na- 
rodowo-liberalne stronnictwo ciężka i groźna czeka 
w parlamencie walka, z którćj pod każdym wa­
runkiem porażone wyjdzie, bo albo przez księcia 
kanclerza odepchnięte zostanie i czasy jego bur­
mistrzowania w kraju ustaną albo zdyskredytuj« 
się do szczętu w opinii całego narodu, tak, że już 
nigdy do dzisiejszego znaczenia dojść nie zdoła. 
Jest więc pomiędzy czem wybierać i jest o co się 
kłopotać, by jak ntjlepićj wybrać. Trafnie opi­
suje sytuacyą obecEą i zakłopotanie w li­
beralnym obozie korespondent berliński do 
Fr ankf. Ztg:

W obozie narodowo-liberalnym panuje przekonanie, 
że posiedzenia parlsmentu tak będą wrine, jak jeszcze 
nigdy nie były. Pomiędzy mieszkając) mi tutaj przy- 
wódzcami i członkami partyi narodowo liberalnój już Bię 
odbywtły poufne narady, jską należy przybrać postawę 
i fok

F___ ____ r.-^_______________  r na odbyło się dzisiaj w przytomności księcia
„ti?L’obe4 k< ilkcyjnj^b pr^ekltWt^Lł?awle't»’i stSPcy tronu) w zastępstwie cesarza, księżnćj

.„a « . tępfi,ynj fr0DUi ksjęcia Karóla i jego małźc^GiJak słychać w dobrze powiadolmknych kołach, naa ks. i 
Bismarck bjć zdecydowaaym swoją p, I 
w taki sam sposób stanowczy i Łezwzg ędny przej rowa-.
dz:ć, jak swoją zewnętrzną politykę priiprowadzil. Gdy 
by miał przytćm naćkać na opór energiczny u jart-yi 
liberalnej, pesttnowił odwolsć s ę do narodu już to przez 
rozwiązanie par lamę ntn już tćż przez jaką 
bezpośrednią mani fes ta cyą do narodu. 
Ks. kanclerz wyrażał się dpróżnych osób, z któremi miał 
sposobność w ostatnich czasie rozmawiać, w tonie roz­
drażnionym, że narodowo-liberalni przy ostatnich ogól­
nych wyborach tylko na jego, księcia, imię byli wybrani 
do parlamentu i swym mandantom pozytywne dali zape­
wnienie, ie popierać będą wszelkiemi silami inaugurowa

nym demokratom. Nowela do pruwa karnego jest zda 
niem kanclerza kamieniem probierczym lojalności naro­
dowo liberalnych; gdyż nowe pc stanowienia nowel i tylko 
za dalszy wypływ poi tyki ks. Bismarcka uważane być 
powinny. Jakeśmy powiedzieli w obozie liberalnym wiel­
ki panuje niepokój. Wniosek popierany przez pewną 
część, aby na mowę tronową odpowiedzieć adresem nie 
znajduje u narodowo»liberalnych wielkiego poparcia.

Z tego powodu przepowiada tćż dziennik 
drezdeński Neue Reichs Ztg rychły koniec 
narodowo-liberalnego panowania. Aleé liberalni 
strawny mają żołądek, i tak wnet nie wypuszczą 
z ręki rządów’. Jedna część ich'organów już sła­
bnąć poczyna w opozycyi i nawracać się, pocie­
szając się, że ponieważ ta chodzi tylko o altra-

Bismarck być zdecydowsaym swoją p. litykę wewr.ętra' ą » - - - . . Ł , » “ . , . i■■ ■ ■ ' księcia Fryderyka Karóla, ministrów, wielu jen? Jeg<

na przez niego politykę przeciw nbramontanom i soejal CUym potomkom Steina, pomiędzy nimi oórce zf Kzy 
nvm ifamnbrftłrm Nnwela do DTKWa tamPffO iest ZĆa- i i ________i i________ __i_____ «r.ł

montanów i socyalistów z dobrem sumieniem ¿. .
nowe prawa ścieśniające wolność przystać można. - 
Inna część odgraża się przeciw kanclerzowi, przed- . 
stawiając konieczność utworzenia ministerstwa k< 
legialnego, aby nie potrzeba składać wszystko 
barki jednego człowieka, który poczyna się 
narodu stawać już tylko mytem, przepędzając an 
w Wareinie większą część roku. Elbf. Z t gali 
w artykule „Herkulesfna rozstajnych] drogach“ wy-ylk 
stąpiła przeciw ks. kanclerzowi nadzwyczaj ostro,byt 
jakby się żaden dziennik nie liberalaćj barwjak 
przemawiać nie odważył. zal

Wszystko to strachy na Lachy. Ks. Bisyyt 
marek ustraszyć się nie da nawet i tak potę-a 
żnemu stronnictwu, mając na pogotowiu tysiącejec 
planów, któremi pokrzyżuje wszystkie plany swychuł 
przeciwników'. D.eut. Eisenb. Ztg, którajuf

bliskie stósunki z urzędem kanclerskim podej -zt 
rzywają, zapowiada już bez ogródki, że ks. kan kr 
clerz zamierza się pojednać z partyą konserwatymfl 
wną. Pogróżki podobne nie są bez znaczeniargj 
Partya liberalna rorumie dobrze ich doniosłoś^ 
i przystanie w końcu na wszystko, co tylko Rafie 
kanclerz będzie chcial, byle otrzymała niedwuzna
czne zapewnienie, że tymczasem jeszcze me zoą

rakteru, samodzielności w wypowiedzeniu zdałoś 
i przekonań u nich nie szukać. jj i

Nie wierność zasadom lub wstręt do praw)st; 
wyjątkowych zachęca ich do opozycyi przeciw mąt 1 
weli karnej, lecz egoizm, instynkt zachowawczymi? 
ftóry widzi w nićj ostrze wymierzone przeciv 
sobie. nia

Nowe wybory do Izby poselakićj pruskićj odille 
były się wczoraj w prowincyi HoheDzollernskićde{ 
Jak wiadomo, unieważnione zostały na ostatni, yn 
sesyi mandaty dwóch posłów, należących do cen, n 
trum, dla jakichś nieregularności, wydarzonych przpr i 
wyborach. Przy ponownych wyborach, odbytyclung 
wczoraj w Garamertingen kandydaci centrum przea u 
padli, liberalni kandydaci zwyciężyli: dyrektor są 
du Evelt 105 głosami i radzca sądu Craraer llfape 
głosami. Dotychczasowi posłowie Schmidt i Kleina i 
sorgen otrzymali tylko 103 głosy. Powody, dlnow 
czego w prowincyi tak katolickićj posłowie katoiw s 
liccy nie mogli się utrzymać, nieznane dotąd. N silów 
Ztg cieszy się tylko, że ten wybór świadczy o stj 
gnięciu ultramontańskiego zapału. rzę<

Dzienniki rozpisują się o oryginalnym wnioolit 
sku, jaki dr. Lasker postawił w parlamentarnej \ 
komisyi prawniczćj, w którym domagał się, abiem 
przy wyrokach sądowych, zapadłych większościay 
głosów, wolno było każdemu z członków sądumie 
którzy pozostali w mniejszości, swoje odmienne zda 
nie przy ogłoszeniu wyroku wypowiedzieć i uzasazyć! 
doić. Wniosek odrzuciła komisya, a dzisiaj praser, 
z niego szydzi. Twierdzą powszechnie, że na talie \ 
pomysł żaden praktyczny jurysta nigdyby nie wpaiylkc 
i że tylko pewien idealizm polityczny, któremu ree i 
polu polityki socyalnćj tyle prawnych pomysłów uiom 
do przeprowadzenia dzisiaj się zawdzięcza, staseni 
się usadowić na innych polach, gdzie dlań nie mier: 
wcale miejsca. Wyrok sądowy nie może się przeiars 
stawiać jako zdanie pojedyńcych sędziów, lecz jded; 
ko jednolite, na zewnątrz się manifestujące poskzeb 
nowienie sądu. loże

Jak telegrafuje dzisiaj biuro W o 1 f fosta 
z Monachium, ogłosił minister v. Lutz odpowiede u 
na list otwarty Biskupa Senestreya, w której n 
wymienia wprawdzie nazwiska osoby, która iffiądt 
opowiadać miała o rzekomym liście Biskupa, aloraz 
wręcz stwierdza swoje orzeczenia, wypowiedziatogo 
w czasie debaty adresowćj, dotyczące wpływaniem 
Biskupa Senestreya na wybory; dowodzi zaś prtranc 
wdziwości swych twierdzeń tćm, że na konferszie ; 
cyach parafialnych jakieś w tym względzie miifenan 
być wskazówki i narady i że członkowie ordynpiesz 
ryatu mogą to poświadczyć. — Widać z tego,hglgi 
p. minister był przez kogoś zmistyfikowany, brólo\ 
trudno przypuścić, aby miał zmyślać. Wyksztatepuh 
się zaś na innych wzorach i jak potrzeba unie m 
zręcznie w debaty wtrącić jakiś sensacyjny faiowró 
chociaż niebywały, aby na chwilę przeciwnifetys 
zmieszać i z chwilowego wrażenia odnieść z^o tć; 
cięztwo. umer

Naczelny prezes prowincji szląskićj uzikich 
w okólniku z dnia 8 b. m., wydanym do landBntar 
tów, rozporządzenie biakupńe, przepisane okóhtjst 
kiem z 26 sierpnia, dotyczące wyborów dozori 
kościelnych, za nieprawne i nieważne. Jak donj, za 
Schles. Yolks Ztg, książę Biskup wjstihgą 
wał obecnie pismo, w któićm zastrzega się P® gc 
ciw rozporządzeniu naczelnego prezesa i dowodzi' 
podstawie jrawnyeh przepisów, że miał siwizno 

Uroczyste odsłonięcie spiżowego pomnika 9że ni

lów, członków parlamentu i sejmu pruskiego, p' 
fesorów uniwersytetu, duchownych, rady miejst 1 
rej rezentai tów miasta i ogromnego tłumu luiRze 
ści. Zasłona spadla w chwili, kiedy feldmarsż«!0?n 
Moltke wzniósł okrzyk t a czcść cesarza. Prof$ ob 
Gneist powiedział mowę. Poczćm przewodnika 
komitetu oddał pierwszemu burmistrzowi 
Berlina pomnik pod opiekę. Po skończenia :czeg 
uroczystości książę następca tronu winszował <Wjo,

łego, hr. Kielmannsegge i krewnym wykonawcy * ni< 
mnika rzeźbiarza Schivelbein, przedstawił ich ten 
jćj małżonce i całemu gronu dostojnych gości-? głc 
Opis szczegółowy tego wspaniałego pomnika p^tor 
liśmy już dawnićj. '2ybi

Parlament otwarty będzie jutro o gcdJWi; 
drugićj po południu na białćj sali królewelay; 
zamku. o n

Kreuz Ztg pisze znowu o krążącychswisl 
głoskach, że mirister skarbu p. Camphausen odn 
źmie dymisyą. 3no

Cesarzowa Augusta wyjechała dzisiaj z ysłi 
den Baden i udała się najprzód do Koblencyi. gięć
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a. - * Paryż, 25 października. [Wybory, 
ina.-Giełda — Uniwersytety.— P. Buffet. 
:ed- . Wiadomości bieżące.] W sprawie wy­
ki ów donosi Journal des Débats, że liberali 

vi się przychylić do życzeń w Elysée, byleby 
;ylko zapewniono, że nie będie urzędowych 

ającandydatów, co ma niczyć, że umiarkowani libe- 
' t gali gotowi zrobić, czego marszałek żąda, byleby 
wy-ylko wpływ pana Buffet nie był w tćj sprawie 
stro,byt widoczny. Wobec objawów dzienników libe- 
irwyalnego stronnictwa, jnkicśmy już da nićj przyta- 

zali, pewną jest rzeczą, że rząd zwycięży i że
Bis-/ybory okręgami przejdą bez wszelkićj trudności, 
wtę-9 pan Buffet, którego stanowisko liberalni ko- 
siącejecznie zachwiaćby pragnęli, utrzyma się. Arty- 
yychuł ten, zdaje się, napisany z inspiracji panów 
¡tórąyifaure i Leona Say, wymierzony jest głównie 
)dej ?zeciw panu Buffet, którego wpływ na kraj jako 
kan kodliwy wystawić usiiuje ; zamiar zohydzenia p. 
natyiuffet nie udał się wcale, podczas gdy otwdfce 
eniaizyznanie się liberałów do klęski i trąbienie, do 
słoś«. rotu jeszcze przed wall-ą stanowczą dość li-

k^ie daje o liberałach wyobrażenie, 
izna Wczoraj panował na giełdzie znaczny popłoch

zoa wiadomość, że Serbia wypowiediała wojnę 
cbaurcyi. Niebawem nadeszła druga zastraszająca po- 

zdaiłoska, że i ewna rzeczpospolita w Ameryce, któ- 
jj dochody ua kil a lat naprzód są zastawione, 

prawistanowiła pójść za przykładom Turcji i i izaz 
y nott kilka nie płacąc kuponów, stósunki swoje fi-
wczyansowe uregulować.
zeciv W Uniwersytecie paryskim rozpoczną się 

nia 1 grudnia wykłady ; katedr będzie 23 ; w
:j odille rozpoczynają się wykłady w połowie przy- 
skiéijego miesiąca w Wydziale medycznym i prawni- 
atnl ym ; duchowieństwo dyecezyi Kambrais ofiarowa- 

cen, na ten cel przeszło milionową składkę. Koadju- 
i przjir księdza Biskupa z Kambrais, Biskup z Lyddy, 
lytyclunguje jako kanclerz uniwersytetu, jak się wyra-
przea okólnik, jako „zastępca Ojca św."

ir są^ Dzienniki niezadowolone wielce, że p. Buffet 
r lliupełnie milczy wobec mowy pana Rouher. Jour- 
ilein.ai des Débats pisze: „Spodziewaliśmy się po 
’, dlnowie w Ajaccio, że pan Buffet zaprotestuje prze- 
katoiw sposobowi, w jaki użyto jego imienia i jego 
Ns8ów do upozorowania rewolucyjnych dążności, 

o sty Napróżno jednakże szukaliśmy w dzienniku
rzędowym i w pismach występujących w obronie 

wnioolityRi ministra Bpraw wewnętrznych nagany, któ- 
itarnéâj wyczekiwaliśmy. Pan Buffet upoważnia miłcze- 
I, abjiem swojśm Bonapartystów do działania i jesteś- 
izościay pewni, że Bonapartyści z t< go korzystać nie 
sądumieszkają."

3 zda Pod pozorem, że sprawę tę znacznie pogor- 
uzasazyćby można, występując surowo przeciw p. Rou- 
prasier, p. Buffet nic podobno nie uczynił, aby osłabić 

la taie wrażenie, jakie mowa p Rouher wywołała; nie 
wpaąlko nie zakazał ogłoszenia mowy, ale nadto jesz- 
mu ree nakazał agencyi Havas udzielić ją dziennikom, 
ów niomiędzy Orleanistami wywołało to wielkie obu- 

stasenie, ale wszelkie starania i kroki, czynione w téj 
lie itierze u marszałka, zostały bezskutecznemi, gdyż 
przeiarszałek uprzfedzony przez p. Buffet miał odpo- 
ecz jiedzieć stanowczo, iż przeciw Bonapartystom, po- 
postfzebnym do walki z radykałami, występować nie 

loże. Na radzie ministrów nic w téj mierze nie 
o 1 Dostanowiono, nawet urzędowego „communiqué"
lowiede umieszczono w dziennika urzędowym.
-rej u Że Bonapartyści wobec takiego postępowania 
ra ®ądu coraz śmielszymi się stają, że ich dzienniki 
»a, aloraz bardziéj wyzywający ton przybierają, — ni- 
?dziatogo dziwić nie powinno. „Wiemy, pisze między 
ywamnemi Pays, że marszałek w dniu, w którym 
iś pdraneya zażąda ponownie cesarstwa, — nie bę- 
-nfereteie zdolnym sprzeciwić się temu i jesteśmy prze-

miftnani, że swego prawa udzielnego użyje do przy- 
irdytpieszenia téj zmiany za pomocą rewizyi. — Bez 
>ego?zględu na to, co legitymiści mówią, można kazać 
ly, królowi zaczekać, i bez względu na to, co mówią 
:sztatepublikanie, można rei lice kazać zaczekać, — ale 
i umie można kazać czekać ludowi, a cesarstwo, jeśli 
ly fajowróci, będzie ludem!" Taki ton organu Bona- 
wnifetystów musi wywołać ze strony rządu naganę, 
ć z”'ó tćż Français, organ p. Buffet, w dzisiejszym 

Umerze, nie mogąc dłużćj pozwolić na głoszenie 
i uzakich zapatrywań, nazywa Bonapartystów intry- 
landantami, z którymi niepodobna się łączyć konser-
okćhtjstoi.

dozotf vice hrabia Harcourt, sekretarz prezydentu- 
i deny, zastępujący Orieanistpw w Elysée miał dziś 
wystRgą konferencją z panem Buffet w celu skłonie- 
ię praa go do wystąpienia przeciw Bonapartystom. 
wodzij Literat Gille, pisząc życiorys zmarłego nie- 
tuszmno rzeźbiarza Carpeaux, wyrzekł o nim zdanie 
¡ka Sije miał zanadto teatralne maniery i pozy à la 
ęcia flingue (znany aktor). Syn Melinguq’a, upatrzy- 
żnćj^J’ w tém wyrażeniu obrazę ojca, zasadził się 
lałżfl^ Grilla i tak go zbił kijem, że lekarze wątpią 
i jen? iego życiu. Melingue’a aresztowano natychmiast, 
'go, f
niejsk * Rzym, 22 października. [Pi o ces 
uliiitzeciw zabójcom redaktora p. Son- 
iarM8!°?no.j Sąd przysięgłych w Rzymie zajmuje 
Profil obecnie głośną sprawą zamordowania dzienri- 
idnic^a Sonzogno. Zanim zdamy sprawę z prze- 
ri i»i[egu proeesu przypomniemy czytelfiikom pokrótce 
seniu :czegóły morderstwa. Dnia 6 lutego rb. p. Son- 
wał ttë&o, główny redaktor dziennika la Capi tape 
rce zf Kzymie znajdował się sam jeden w biurze. Ja­
ta wcy ’ nieznajomy chciał się widzieć z panem S., na 
icb j' tenże pozwolił. W pięć minut potém rozległ 

gości? głośny krzyk i wołanie o pomoc z biura rę­
ka pWora, zecerzy i drukarze, zatrudnię»! na dole

'^biegają i zastają p. S. nurzającego się we 
godwi; jedyne jego słowe były: jestem zamordo- 

JewsPay; wymówiwszy je skonał. Mordercę schwy- 
o na wschodach mięszkania. Był to stolarz 

jcychfwiskiem Frezza, nie znający nawet ofiary swéj 
usenodni. Zè zeznań jego pokazało się, że w mó- 

ino w niego, iż zamordowaniem Sonzognego 
iaj zysłuży się Garibaldemu i zaskarbi sobie 
ncyi.ględy „wielkiego pa try o ty/ Jako moralnych

spraweów zbropniczego czynu wymienił następu­
jące osobistości: Armati’ego, Morelliego, Scar- 
petti’ego i Farinę; ci zaś byli narzędziami nieja- 
kiegoś Lucianiego, młodego „tryBuna," który 
z dwóch powodów chciał się zemścić na p. Son­
zogno: najprzód był kochankiem jego żony, po- 
wtóre w dzienniku Capi tale występowano ostro 
przeciw jego kandydaturze krzesła poselskiego.

Proces rozpoczął się 19 bm. a trwać będzie 
prawdo popobnie około 8 dni?

Wczasie audencyi Scarpetti i Frezza są zu­
pełnie obojętnymi, zdają się na nic nie zważać, 
przeciwnie Morelli i Farina słuchają aktu oska­
rżenia z wielką uwagą, Armati często potakuje 
głową jak by chciał mówić „tak jest.“ Luciani 
słucha również z zajęciem, podnosząc od czasu do 
czasu chustkę do ust; postawa jego zdradza ciągłe 
wzruszenie; unika wzroku publiczności i zdaje się 
być niezadowolonym, że obok niego posadzono 
Scarpetti’ego.

Frezzę najprzód badać poczęto. Głos jego 
drży, odpowiedź przerywa po kilkakroć głośny 
płacz ; przyznaje, że uległ namowie Morelli’eg) 
i Fariny, oświadcza, że czynu tego dopuścił się 
z czystego (?) patryotyzmu, sądząc, iż tu chodzi 
o uwolnienie stronnictwa liberalnego od obłudnego 
człowieka. Również i Morelli przyznaje się do 
wszystkiego, zastawiając się kilkakrotnie patryo- 
tyzmem; twierdzi, że Armati starał się go przeko­
nać, iż Garibaldy i inne znakomitości żądają dla 
dobra publicznego śmierci Sonzognego.

Kiedy pewnego wieczora wychodził od Ga- 
ribaldego, Luciani polecił mu po cichu tę 
sprawę; zresztą zaręcza, że wiedział doskonale, iż 
pieniądze, które późnićj odebrał, pochodziły od 
Luciani’ego. Luciani na te słowa zadrżał z trwo­
gi; Frezza wała, iż wprawdzie łudzono go obietni­
cami, ale że nie otrzymał ani centyma. Morelli 
wybucha dwa razy głośnym płaczem, tak że go 
trzeba wyprowadzić z sali.

Farina oświadcza również głosem pewnym 
i śmiałym, że tak samo jak Moielli był przekona­
nym, iż morderstwo było aktem patryotyzmu; opo­
wiada, jako Luciani na zebraniu wyborczćm w 
Transtewere występował z groźbą przeciw 1 a Ca­
pi t a 1 e i jćj redaktorowi. Morelli i Farina od­
prowadzili Frezzę aż do drzwi domu Sonsognego 
i dali mu sztylet; wszyscy trzćj byli przekonani, 
że czynią dobrze.

Dnia 21 bm. przystąpiono do przesłuchania 
Armati’ego, który oświadcza, iż jako ajont Lucia­
niego unieważnił głosy jego współkandydata, że 
Luciani obiecując mu 5U00 fr. podsunął mu myśl 
zamordowania S. Do tćj obietnicy Armati poro­
zumiał się z Morellim i Fariuą. Gdy dokonano 
morderstwa, Luciani udał się do Turynu, aby od­
wrócić od siebie wszelkie podejrzenie i zostawił 
dla Armati’ego 1000 fr., które zabrali Morelli 
i Farina, niezadowoleni z tak wielkićj sumy. Po 
powrocie do Rzymu Luciani przyrzekł zapłacić 
resztę, jednakże przyrzeczenia nie dotrzymał. Ar­
mati uważając Sonzagnego za szpiega austrya- 
ckiego, nieprzyjaciela Rzymu i rządu, którego 
śmierci żądał Garibaldi był pewnym, że zbrodnia 
ta ujdzie bezkarnie, uważając ją za akt patryo- 
tyzmu.

Następuje przesłuchanie Lucianiego, który 
w dwugodzinnej, wystudyowanćj mowie, przeczy 
wszystkiemu co powiedział Armati, kilkakrotnie 
mowę jego przerywający Luciani utrzymuje, iż 
Sonzogno w porozumieniu z policyą, przeciwił się 
jego kandydaturze, nie przyznaje się do nagannych 
stósunków z żoną zamordowanego. Tysiąc fran- 
kó ' które przywiózł przeznaczone były dla pani 
Sonzogno, opuszczonój przez męża, a nie na za­
mordowanie Sonzognego; wyraża boleść, że pani 
Sonzogno i jćj matka wmięszane zostały jak naj- 
niesłu?znićj w tę sprawę. Armati zaklina się na 
głowę swego syna iż powiedział prawdę, wskutek 
<zego zawięzuje się żywy spór pomiędzy nim a 
Lucianim. Morelli i Farina potwierdzają swe, ze­
znanie na niekorzyść Lucianiego, który ich posą­
dza o oddanie się na usługi policyi.

* Londyn, [Podróż ks. Wales do 
I n d y ij. Pan Disraeli powiedział kiedyś, że 
Wielka Brytania jest bardzićj azyatyckićm ani­
żeli europejskićm państwem. W wyrażeniu tćm 
jest nieco przesady, ale jest tćż wiele prawdy; 
ogrom interesów, których W. Brytania musi bro­
nić w Azyi, nie jest mniejszy od ogromu intere­
sów bronionych] przez nią w Enropie, a nieskoń­
czenie trudniejszy do obrony. Owszem rzec 
można, że dz*ś z każdym miesiącem trudność ta 
się powiększa. Ktoby lat temu dwadzieścia po­
wiedział Anglikom, że ich państwo indyj«kie, to 
kolos złocony na glinianych nogach, nazwaliby go 
szaleńcem, tak ten kolos zdawał się im potężny 
i niewzruszony. Dowodził im to kiedyś Vansbery 
wyśmiali go i za szarlatana podali. Od 1857 r. 
jednak, a zwłaszcza od ostatnich zmian w Azyi 
środkowej, zaczynają inaczej patrzeć w Londynie 
na te sprawy. Wierzą w siłę swego państwa 
wschodnio indyjskiego, wierzą w potęcę własną, 
ale przestali rachować na bezwarunkowe poddań­
stwo i niewolnicze posłuszeństwo tych milionów 
ludów rozmaitych, które osiadły gęsto, hindustań- 
ski półwysep. Powstanie Sepojów otworzyło oczy, 
wskazało, że ostrzeżenia i przepowiednie niektó­
rych podróżników francuzkich, jak Jacqueminot, 
jak Warren etc., nie były dyktowane nienawiścią 
narodową, nie były prostćm wypowiedzeniem ży­
czeń niechętnych panowaniu angielskiemu, ale 
były zdaniem postrzegaezy bystrzejszych niż naj- 
bliżćj interesowani. Od owej pory, od owego po­
wstania Sepojów wiele jeszcze rzeczy się zmieniło 
w Indyach i zmieniło się na gorsze dla Anglii. 
A chociaż angielscy mężowie stanu mają ten 
wielki przymiot, że się zawczasu zbytecznie stra­
chać nie zwykli, że ze spokojem rozpatrują i są­
dzą rzeczy, nie dając się otumanić głosami zbyt 
trwożliwych, żdaje się wszakże, iż przyznają, że

w Indyach nie wszystko idzie jak należy, kiedy I 
się zgodzili wysłać tam dla ibjazdu następcę tro­
nu, księeia Walii, który już puścił się w drogę, 
jadąc rzemiennym dyszlem przez Paryż, Wenecyę, 
Ateny do Kalkuty Książe wprawdzie nie rob. 
wielkiego poświęcenia, lubi podrużówać, a tę sze­
ściomiesięczną podróż odbędzie w zdrowćj porze 
roku ze wszelkiemi możebnemi wygodami. Lubi 
polowanie, będzie je miał bardzo urozmaicone, gdy 
zecbce. Zawczasu już Times, jak matka nie­
spokojna, zaklina księcia, aby się nie oddawał 
zbytecznie tej szlachetnćj rozrywce i ostrożności 
odpowiednie zachował, bo tygrysy nie są danie­
lami, a „niebezpieczeństwa indyjskiego sportu są 
większe niż strzćhnie kaczek po błotach lub na­
wet pólowenie z chartami.“ Niemniej troskliwie 
organ londyńskiego kupiectwa zwraca uwagę księ­
cia, że podróż ta nie jest bez pewnych niebezpie­
czeństw, „że te' obszerne kraje żywią niemałą li­
czbę niezadowolonych i fanatyków, przeciw któ­
rym trzeba] przeosiębraó energicznie i stanowcze 
środki ostrożności.“ Ale jak mówi T i m e s, „ży­
cie. ma zawsze i we wszelkićj formie swe niepe­
wności i niebezpieczeństwa“, więc się znów tro­
skać nie należy, — tćm bardzićj, że i doradzców 
i stróżów księciu nie braknie. Rada tćż miejska 
Londynu życząc in corpore księciu szczę^liwćj po­
dróży, dała mu do zrozumienia, że Anglia nie bez 
pewnego niepokoju nad tą jego podróżą czuwać 
będzie. Słowem, tu i owdzie starano się w księ­
cia Walii wmówić, że jadąc do Indyi, robi jakieś 
bohaterstwo. Prawdopodobnie książę nie tak tra­
gicznie na tę podróż pogląda, chociaż bez trudu, 
a zwłaszcza bez nudów, na urzędowych durbarach 
czyli przyjęciach nie obejdzie się, widzi w nićj 
głównie sześcio-miesięczną rozrywkę. Prawdopo­
dobnie nauczy się coś o Indyach, pozna choć po 
wierzchu ten kraj tak prawie wielki, jak cała Eu­
ropa, z wyjątkiem Rosyi, liczący tyleż co Europa 
ludności, a nad którym ma kiedyś panować. I to 
korzyść pewna, jeżeli prawda, co pisze jeden z lon­
dyńskich dzienników, że Anglicy, jakkolwiek bar­
dzo dumni z posiadania Indyi, jednakże bardzo 
mało znają ten kraj, który im się wydaje bardzo 
nudnym. Jego jeografia i historya są u nas pra­
wie nieznane, a ci, co chcieli je badać, nie mogli 
zrozumieć, dla czego tak jest. Opowiadają, że przed 
kilku laty pewny polityk angielski zostawszy mia­
nowanym sekretarzem indyjskim (secretary of In­
dia), obejmując tę wysoką posadę, po raz pierw­
szy w życiu słyszał o Dehli.“ — Prawdopodobnie 
książę Walii więcśj wie o Indyach, niż ów sekre­
tarz ; w każdym razie przez te pół roku z pewno- 
ścię będzie wiele widział i może się czegoś o In­
dyach nauczyć. To ostatnie nie jest tak dlań ła­
twe, nie dla tego, żeby księciu brakowało chęci 
lub zdolności nauczenia się, ale dla tego, że ksią­
żęta w podróżach i objazdach widzą zwykle to, 
eo im icb wysocy Cicerone pokazać zechcą, i ze 
strony, którą owi Cicerone wybiorą. Wprawdzie 
podróż jest podobno najlepszym środkiem wyro­
bienia w sobie zmysłu krytycznego, ale atmosfera 
urzędowego optymizmu, którym zwykle otoczeni 
są tacy podróżnicy, zawadza wykształceniu kry­
tycyzmu.

Słowem, o ile nam się zdaje, książę jedzie 
nie dla tego, żeby widział, nie dla tego, żeby się 
uczył, ale żeby był widziany i zostawił w Indyach 
wrażenie potrzebom bieżącym panowania angiel­
skiego odpowiednie. Nie łatwe to zdanie i powie­
dzielibyśmy prawie niepodobne, gdy chodzi o kra­
jowców. A najprzód weźmy na uwagę obszar tego 
państwa tak podzielonego: 880,000 mil kw. ang. 
i 140 milionów ludności w prowincyach bezpośre 
dnio angielskich, 326.000 mil i 32 miliony ludno­
ści w państwach krajowych pod opieką czyli raczćj 
zwierzchnictwem centralnego rządu indyjskiego zo­
stających, 271,000 mil i 12 milionów ludn. w pań­
stewkach narodowych, zostających pod zwierzchni 
ctwem osobnych prezydencji.

Indye liczą jeszcze sto kilkadziesiąt państe­
wek lennych rozmaitćj nazwy, mniejszych i wię­
kszych, z których niejedno posiada kilkunasto 
i kilkudziesięcio tysiączne armie. Chociaż pań­
stewka te same sobie zostawione, bez kierującćj 
europejskićj ręki są tak całkiem bezsilne, że try­
bunały angielskie mogą, jak niedawno gwikowara 
Barody, odsądzać tych władzców od korony 
i spychać ich z tonu przez polieyanta, nienawi­
dzą jednak tak i amiętnie Anglików, że trzeba się 
mieć ciągle na baczności, a w danym razie wy­
wiązać się ztąd może prawdziwe niebezpieczeń­
stwo. Sto lat Anglicy dzierżą Indye, a pomiędzy 
nimi i ludnością miejscową nie ma żadnego związku, 
oprócz chyba nienawiści i bojaźni. Położenie An­
glików w Indyach dobrze skreślił jedeu z najzna­
komitszych późnićj wicekrólów, p. S. I. Laurence, 
w depeszy do jenerała Anson’a w r. 1857: „Do 
jednego tylko punktu pozostaną z nami, bo wie­
dzą, że się nam zawsze powodziło, i że jesteśmy 
dobrymi panami; po za tym punktem każdy z tych 
ludzi będzie myślał tylko o swoim interesie." 
Gdybyż to jeszcze tak było! ale położenie rzeczy 
lepićj zdaje się wypowiadać depesza lorda Canin- 
ga do lorda Elptnirrstcn’a, także z 1857 roku: 
„Duch buntu nie jest jeszcze poskromiony tutaj 
(w Kalkucie), i nie mam nadziei, bym go mógł 
rychło wykorzenić, chociaż wszelki zamach po­
wstania może być łatwo przytłumiony. Duch nie- 
przyjaźni, albo raczćj nieufności zrobił tn wielkie 
postępy." Położenie materyalne albo raczćj po­
wierzchowne Indyi jest dziś inne, niż było przy 
pisaniu owych depesz, istotne i w gruncie rzeczy 
jest to samo. Niechęć z jednćj strony i płaszczą­
ca się nienawiść z drugićj, konieczność pozosta­
nia zawsze zwycięzcą, jest koniecznością utrzyma­
nia w tych milionach wiary, że się jest zawsze 
i wszędzie niezwyciężonym. Książę Walii tedy 
swą obecnością, swćm pokazaniem się ma oddzia­
łać na 200 milionów ludzi tak źle usposobionych. 
Ciężka to sprawa. Słusznie jeden z dzienników 
angielskich mówi, że wprawdzie nie łatwo wy­

wnioskować, jakie mogą być myśli ludzi tak da­
lekich od nas i tak różnych we wszystkich zwy­
czajach i tradycyach ludowych, ale przypuszczać 
wolno, że napatrzywszy się paradom i uroczy­
stościom, z jakiemi książę będzie przyjmowany, 
powiedzą sobie, że ich narodowi książęta daleko 
lepićj urządziliby takie wjazdy, rozrzucili więcćj 
pieniędzy, rozwinęli więcćj przepychu. Zresztą 
dla nich książę nie będzie się wcale różnił od 
pierwszego lepszego dawno widzianego oficera an­
gielskiego w mundurze. Myli się zaś pono tenże 
dziennik twierdząc, że osoba księcia oddziała ua 
przewodnie klasy indyjskie, a zwłaszcza na ksią­
żąt krajowych, którzy będą szczęśliwi, mogąc prze­
mów.ć dwa słowa do tego, co będzie największym 
królem w świecie. Usposobienia moralne Azja­
ty ków, zwłuszcza dalekiego Wschodu, dobrze” są 
znane; podstawą ich jest wiarołomstwo i poszano­
wanie jedynie siły, która bezpośrednio i natych­
miastowo może się dać uczuć. Nie olnictwo i ty­
rania wszelkie inne uczciwsze uczucia prżydusza. 
Cala więc owa arystokracya miejscowa indyjski, 
zaczynając od temindarów, czyli wielkich właści­
cieli, do radżów i maha-adżów, będzie się płaszczyła 
przed księciem, będzie kłamała wielką szczęśli­
wość z jego oglądania, ale aie zmieni swych uczuć 
nienawiści, będzie posłuszna dopóty, dopóki bę­
dzie się bała, dopóki będzie pewna, że Anglikom 
wszędzie i zawsze zwycięstwo towarzyszy - -r'' 
zresztą jakie inne potężne wpływy . ie ot . 
tych warstw arystokratycznych ind T-i co 
sności, równoważącćj icb nienawiść, iena • - / 
także bardzo pokornie się płaszczył on 'd nfdn 
komisarzem-angielskim i przysięgał wi n ,ś 
póki w Cawnporne nie znalazł sposobność- < 
cenią się krwią angielską.

Słusznie powiada jeden z dzienników i u- 
skich, iż nie należy przywiązywać ani . 1?,
ani za mało wagi do takich królewsl eh 
Ale zdanie to co do podróży księc a ' - tak 
pono wykomentować trzeba: Nie ou- ,
dziewać wielkich rzeczy z tych oćwie odyi 
bo wpływu one aie wywrą; pod aiuak
względem mają znaczenie, iż ta pod; ’ o
na którą nie bez trudu i przykrości - ■ ao
fundusz od parlamentu, wskazuje,
mężowie stanu bardzo są zanicp 
Wschodem, kiedy się-do takich środków 
nia na imaginacyą ludu uciekają. ’ 
skończenie więcćj zrobi wrażenia na . 
na Hindusów, i tu mogą 1-żeć , 
rzyści.

k ońc A-el t s o-pvl i ty t / s?c ? ?. \ ■

* Kary nałożone na duchów ; 
dyecezyi poznańskiej przez p. Massi -

Z przeniesienia....... 7725 tal. 20 sgr
Ks. Chmieliński z Sar-

nowy ....................... 493 „ 10 „
Ks. Kukliński z Głuchowa 480 „ -

Suma......  8699 t I.-~ .
W archidyrcezyi gnieźnieńskiej • ? -

ne przez p. Nollau:
Ks. Sieg z Orchowa......................... .... 35 ■

* Ks. dziekan Kukliński z Glut! * > - 
mał, jak nam donoszą, _od sądu kością ?-s,i 
pozew na termin dnia 6 listopada w sp 
czćj przeciwko niemu i towarzyszom, S • ,
ma dotyczyć odpustów w Oborzysv ,ch i w ; - 
duchcwnćj, a wytoczono je około o duchów?;;

an 
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P aryż, 26 października. Burmistrza z. h & 
cio, Forcioliego złożono z urzędu ponieważ -'a 

udział w demonstracyi polityczni;, .o ; oy v z , 
dur oficera rezerwy. — Przeciw wyehodzącen 
w Ajaccio dziennikowi E c h o, którego sprzedai 
po ulicach zakazaną została, wytocz« no i'edztwo

Madryt, 26 października. Ludność pro- 
wincyi Nawarry wręczyła królowi adres uległości 
opatrzony około 30,000 podpisał
bastian donoszą, że karliści ude 
lecz odparci zostali.

Petersburg, 26 paźd: 
rosyjskiej międzynarodowej 3 
Agentur donoszą, wybuchł w 
rokosz. Powstańcy napadli w 
pałac nowo obranego chana N 
szono chana po trzygodzinnym r 
przybył on z kilku krewnymi, 
mienia w dniu 22 b. m. w Cho 
syjskie powiatu Sir-Darja przeds 
radcze ku strzeżeniu granic, 
stoi z wojskiem pod Andidjan 
Namaryan.

Rz y m, 26 października. J.
Na cfi richten donoszą, niekt«. 
skupi kilkakrotnie zanosili do Si 
prośby o instrukeye, jak mają 
niknąć dalszych ze rządem sta: 
tonelli przesłał te prośby wszyst- 
mieckim ku wiadomości i z we- 
zdania w tćj kwestyi wypowiedc? 
modus vivendi pomiędzy Biskupami 
można wynaleść.

vjon rego 
: ro

ann
poci

mer eccy
.fols

ÇP

. W y lostm an ii s»
Przy dzisiejszém dalszém ciągn

krélewftko-pruskièj loteryl klasowél
wygrane :

2 wygrane po 15,000 marek • 
8 wygranych po 6000 marek

21812 41415 54773 67015 72850 946- 
49 do 3000 mar

4094 3338 9171 10871 12718 ’34 
86037 36868 41119 43061 45497 50C

«



58944 59160 62874 63134 64664 66727 68276 71350 72486 
72920 74478 74537 74622 76250 76651 77837 78338 78949 
80476 80935 82434 83400 84991 90046 91570 91988 93824 
94406 94957.

46 wjgranyeh po 1500 marek na nra 526 1251 
4136 6533 9904 10020 13177 19126 21960 26880 31728 
34040 35437 37683 40574 40973 41174 46143 46465 48193 
49158 49568 57089 59398 61852 63587 65974 67105 68876 
71061 71409 7i638 73766 74281 74632 76663 81115 81210 
83233 83671 83918 84202 85384 86893 884=86 91370.

70 wygranych po 600 marek na nra 310 2334 4791 
7106 9223 10920 10949 11859 12111 12725 12738 12797 
14118 14505 15971 16015 18599 39603 21215 23533 24083 
25234 25273 26227 27268 29373 29788 31568 326H 36197 
36894 44230 44627 45054 46740 46959 48754 50099 51786 
56153 58017 58151 62651 64465 64769 65099 66073 68127 
68732 68742 71222 73474 73789 74806 77025 80031 80173 
82493 82650 84414 84852 85433 86148 86247 86705 86851 
87872 88847 93046 94080.

Berlin, 26 października.
Królewska Jeneralna Dyrekeya Loteryi.

Poznańska

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Perki
fcjbin nieb.

cena targowa d. 25 października.
piękn. średnia ordyn.

cena.
50 kilogr 10 — 9 — 8 —
50 „ 3 10 7 60 7 —
50 „ 8 — 7 80 7 —
50 „ 9 — 8 50 8 20
50 „ i 20 1 10 1 —
50 „ 5 25 5 - 4 75

Wroeławaka cena targowa, 26 października
Ocenienie deputacyi 

miejskiój
Pszenica biała stara 

nowa
żółta stara 
źółtajnowa

PKZTBÏLI DO POZNANIA.
Poznań, 27 października.

LUZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prób. Górecki 
z Roska, Popliński z żoną z Budziszewa, Witold 
Taczanowski z Sławoszewa, Kiiner z Luszkowa, 
Korytowski z Rogowa, Żółtowski z Zajączkowi, 
hr. Dąbski z Kołaczkowa, Stefański z Brzezia, 
Opitz z Siekierek, Bargiewicz, Romocki i Morawski 
wraz z żoną z Kr. Polskiego.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI, Karasiński z Król. 
Polskiego.

HOTEL PARYSKI. Dr. med. Simon z Berlina, Rzepe­
cki z Gwiazdowa, Włódasiewicz zGołańczy, Berger 
z Hamburga.

G I JE Ł A.

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 26 października.
Na giełdzie. (Urzędowe sprawozdanie.) 
Koniczyna czerwona, stale, poślednia 

średnia 38—41, piękna 43-45, wyborowa 
płacono.

Koniczyna biała, bez dowozu, ceny nom. pośle- 
dnia 39—46, średnia 48— 54, piękna 57—63, wyborowa 65 
-70 pło.

Zyto: za 2000 funtów,
centnarów, na upłynione .. . . .

«Idzie — marek płacono na miesiąc październik 
marek [żąd. i płacono, aa giełdzie —,— marek 

płacono, w końcu —marek żądano, na .październik 
listopad 154—53 płacono, listopad-grudzień 153—54—3,50 
płacono, — żądano, na grudzień»styczeń —,— marek 
żądano, styczeń-luty —,— marek płacono —,— marek 
żądano, kwiecień-maj 158—7,50marek płacono—,—marek 
żądano.

Pszenica ner kił. wypow. — cent, na bieżący 
miesiąc 193,— msrsk płaco o — ra<\„ październik-Iistopad 
193 marek płacono, listopad-grudzień —marek żą­
dano, kwiecień-maj 206 marek płacono, —,— marek 
żądano.

Jęczmień per 1000 bil. 144 m. żąd.
Owies: sa 1000 kilog. 170 płacono —,— żąda­

no, w końcu —,— marek żądano, październik-listc’ 
pad 166,— marek płacono — żądano, listopad - grn 
dzień 165,— marek żądano, —marek płacono, 
styczeń —marek żądano, kwiecień-maj 165,— m. pła- 

— cent.
kil. 280 ż:

33-36, 
47- 48,50

na gi«l 
154,50

stale ; wypowiedziano 
wypowiedzenia —,

cono — żądano, wyp. 
Rzep per 1000 1

Zyto 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies

piękne 
mr. fn. 
21 80
19 —
20 80 
18 — 
17 —
17 — 
16 —
18 20

średni« 
mr.fn. 
20 — 
18 — 
19 20 
16 40 
15 —
15 50 
14 20
16 20

Groch 20 50 19 —
Ceny rzepiu i rzepiku.

Ocenienia ’zby
handlowój piękne średnie

Per 100 kil. netto mr.fn. mr. fn.
Rzep 29 — 28 —
Rzepik zimowy 28 — 26 —
Rzepik latowy 29 — 27 75
Lnica 25 — 24 —
Siemie lnianne 26 — 25 —

poślednie 
mr.fn 
18 - 
15 80 
18 - 
14 50
13 40
14 - 
12 40
15 — 
15 90

poślednie 
mr.f". 
25 50
24 —
25 — 
22 — 
22 —

stkim chorym siła i »dro-irw
«pié be» medycyny i lekarstw pr»e» pokarm leczący:
REVALESC1ERE D"Barry

Czteromiesięczne to dziócko cierpiało na zupełne wychi 
dnienie i ciągłe wouilty, które żadnym środkom lekarskim 
ustąpić nie cneiały. Revalescióre w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia.

No. 64,210. Markiza Brćhan wyleczona) zontała i 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drzeni i 
członków, wyebudnienia i hypochondryi.

No. 75,877. Florysn Koller, c. k. intendent z Gi •• 
wardein, z kataru płucowago i krtani oddeehowój, ; ■ l 
wrotu głowy i ściśnienia piersi.

No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania lOlct - 
niego rąk i nóg.

Bevalescióre jest cztery razy pożywniejsza od mię. 
oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 raz;sa i

jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy,
Sprowadzać można przez Du Barry i Sp. w Berli­

nie. W. 28 — 29 pąsaża (galerya cesarska) i 163 — 164 
ulica Fryderykowska i u wielu dobrych aptekarzy, han­
dlarzy drogeryjnych, speceryjnych i łakoci w całym 
kraju. (1918)
W Posunanluz A. Pfuhl, Czerwona Apteka; Krug 

Fabricius, Ryszard Fischer.
„ Bydgoszczy t S. Hirschberg, Firma: Jul. Schot i 

laender.
„ Gdańsku: Karól Schnarcke, J. G. Am ort.
„ Katowlcaelu Jul. Zeleśnik,
„ Opolu: Teodor Konietzko.
„ g&aelborzu: Józef Tanko.
,, Rawiczu : J. Mroczkowski.
„ Torunlni Hugon Claass.

ul
Do nabycia

w księgarni gasdwifca îWeræbscti
w Poznaniu:

Poznańskie 8'|, pet listy zastawne - ,— płacono 
poznańskie 4 pt. nowe listy sast. 93,— płc., pozn. 
listy rentowe 95,— płac., pozn. prowine. akcje bankowe 
94 — płc., pozn. 5 pt. prowine. obligacje — płac., 
pozn. 5 pet. obligacy8 powiatowe 100,75 płac., pozn. 
5 pot obligacye melioraoyi Obry —,— płac., poznańskie 
4*/a pot. obligacye powiatowe 97,-— płac., pozn. 4 pot obli, 
gacye miejskie II emis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie —,— płac, pruskie 3%pct. oblig. długu 
państwa 91,— płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa 
płacono pruska 4% pet nkonsolid. pożyczka 104,30 płc. 
pruska 3'/, pet. pożyczka prem. 130,— płc., szląskie 4 
procent listy zastawne —,— płacono, polskie 5®/0 
listy zastawne —,— poiskie 4 pet. listy likwidacyjne 
69,75 płac., akcye gómoszląskiói kolei żel. Lit, A. 
—,— płac, akcye góinoszląsklej kolei Żelazn. Lit 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk.
kolei żel.-------płc., akcye marebijsko-pozn. kolei że-
laz. 19,25 płac., banknoty zagraniczne —,— płac, ro­
syjskie banknoty 270,— płc., Ostdeutschebank 77,50 pło 
pozn. towarz. ake. sprytu —,— płac., Wechslerbank — 
płac., Kwilecki, Potocki i Sp. —,— płac.

Zyto: (pr. 20 eentn.), wypowiedziano — cent, 
cena wypow iedz. 147 marek, na jesień 147 marek, paź­
dziernik 147,— marek, październik-Iistopad 147,— m,, 
listopad-grudzień 147,50 marek, grudzień-styczeń 149,— 
marek, na wiosnę 155—155,50 m.

Okowita: (z beczką) pr.—,— litrów — Trallee. 
Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. 44,60 ma­
rek, na miesiąc październik 44,60 marek, na miesiąc 
listopad 44,80 marek, na miesiąc grudzień 45,40 marek, 
na miesiąc styczeń 48—46,20 m., na miesiąc luty 46,80 
46,60 m., na miesiąc marzec 47,20 m„ na miesią 
oień-maj 48,20 marę;

W miej:

,iąc marzec 47,20 m., na miesiąc 
ek.

miejscu okowita (bsz beczki) 43,70 a.

kwie-

Titź <anrQ7Pnl

KalBkflarz Ala r&lnikow
nn rok.

Drngi ten rocznik kalendarza rólni- 
czego został znacznie ulepszonym i co 
do treści pomnożonym.

Cena egzemplarza 25 sgr., opraw, w 
skórkę 1 tal., w płótno ang. przekla; 
dany papierem 1 tal., w skórkę 1 tal. 
10 sgr. [1742]

M. Leitgebcr i Sp.
zniżenieNadzwyczajne 

ceny.
1 i 2) Kfllęsl di» Ludu Pol­

skiego, tom I in 4to 318 stron za­
wiera Histęryą Biblijną. Tom II 187 
str. Historya Polska Cena sklepowa 
2 tal. 3) Adam Mickiewicz i

i 60 pięknych rycin, cena obecna 1 tal 
5) Kilka opowiadań i komedyjka dla 
dzieci. Z obrazkami 13 sgr. 6j O- 
chronka Buchnaldzka 1^ 
sgr. 7) Gospodarstwo Du- 
ehowne. Książka do nabożeństwa, 
zebrana p. X. Skargę. Cena pierwo­
tna 25 sgr. 8) Ojczyzna p. Foer- 
sters. 9) Fotografia Matki Boskiój 
Częstochowskiój 3 sgr. , 10) Fotogr. 
Kościuszki 3 sgr. Cena sklepowa po­
wyższych artykułów wynosi przeszło 
5 tai., zniżona tylko 5 marek czyli 1 
tal. 20 sgr., co jest bardzo tanio,
1 i 2 kosztnje 2 tal. [14211

J. Chociszewski,
Poznań, ul. Ślusarska 6.

HERBATĘ
z ostatniego żniwa w wybo­
rowych gatunkach po nizkićj 
cenie poleca [i7S8j

«Z N, LeUgeber.
Tm afcwarele Eliasza,

przedstawiające:
Konrada Wallenroda

wieży Aldony.)
8. Zofią z córkami unoszącą

się do nieba, i
Obóz powstańców 186S r.
są do nabycia za pośiednlctwem han-
dlu

przy

artystycznego [1399]
J, Chociszewskiego

Łw Poznaniu ni. Slósarska 6.

go 
184 ma

w Londynie-
Od #8 la* żadna ehoroba nie oparła 

temu przyjemnemu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, ple­
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tnberku- 
iozach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy, 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabetes, melancholii, opadaniu z ciała, reu­
matyzmie, pedogrze, błędnicy; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, ńa które żadna medycyna nie pomogła; pomiędzy 
któremi znajdują się świadectwa proresora doktora Wur­
zer, p. F. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
uniwersytócie w Marburgu, radzcy medycznego doktora 
Angelstein. doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dódó, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Bróhan i wielu innych wysoko postawionych osób, prze­
syła się na żądanie franco.
Skrócony wyciąg; as 80,000 certyfikatów.

Certyfikat radzcy medycznego doktora Wurzar 
Bonn, 10 lipca 1852. Revalescióre du Barry zastępuje 
we wieln przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jój 
można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwoluie- 
niach i biegunkach, przy chorobach w kanałach mokrzo- 
wyoh, chorobach nerkowych itd., przy kamieniach, przy 
zapalnych lnh chorobliwych rozdrażnieniach rnrki ąao- 
krzowej, zatwardzeniach, przy chorobliwych burczeniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ale także przy suchotach płncow= ch 
i gardlanych. (L. S.) Bud. Wurzer, radzca meuyo : y 
i członek kilku Towarzystw uczonych.

No. 75,970. P. Gabriel Teschner, słuchacz w wyż- 
szój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczliwego cier­
pienia piersiowego i rozstrojenia nerwowego.

No. 65715. Panna de Montnies gz niestrawności 
bezsenności i wychndnienia.

No. 80,416. Pan F. W. Beneke, iproffc,or uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodnika klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomnę że 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa. 
nój „Revalenta Arabie»“ (Revalescićre) zawdzięczsm-

Przegląd Poznański. Pismo sześeiot'
1846. 1847. 1848. 1849. 150. 15 
155. 156. 157. 158. 159. 160.
Rocznik 6 tal.

Scherer, dr. T. Ojciec św. Uwagi nad posłannictwejmo 
i zasługami papieztwa. Z francuskiego przełożył nz bi 
język polski ks. Fr. W. 1860. 15 sgr. Lgj

ni owe.
152. 153. 15 u. 

161. 162. 186 0)
grt

id., wyp. 
za 100 kilo) 

w miejscu
ogram bez beczki 

64,— marek żąd.
wypowiedz, kontrakty —,— pł.," na paźd. i paźdz.-listop 
63,— marek żąd., listopad grudzień 63,50 marek żąd., 62,— 
płacono, grudzień-styczeń 63,50 marek żąd., —,— plac, 
w końcu — płacono styczeń-luty 64,— marek żąd. — 
płacono, luty-marzoc —,— pł., —,—■ żądano, kwiecień 
maj 65,— płac. — żądano.

Okowita: za 100 lit. po 100 pet., mało zmień, wyp 
10,000 litr., w miejscu 45,— żądano, 44,— marek płacono, 
na październik, październik-Iistopad i listopad-grudzień 

1 45,20 — 45,00 marek płacono, w końcu —,— marek żąd 
i —,— płacono, grudzień-styczeń, styczeń-luty, marzec 
1 kwiecień i kwiecień-maj 48,80 marek płaconogi żądano, 

maj-czerwiec 49,50—80 marek pł., — m. żad., w związku 
—żąd., —,— mar. plac., czerw.-lipieo —marek żąd. 
—,— marek plac.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. trzyma się, szlą­
skie 7,70—8,20 m., węgierskie 14,20—14,80.

Makuchy siena. za 50 kil. 12-12,50 m.
Siano 3,70—4;20 m. za 50 kil.
Słoma rżana 36,00-37,50 marek za kopę po 600

kilogr.
Ceny wypowiedziane na 27 październik; żyto 154,50 

marek, pszenica 193,— m., jęczmień 144,— ro., owies 166,— 
marek, rzep 280 m., olój rzepiowy 63,— mar., okowita 
45,20-45,00 marek.

Notatka giełdowa co do spirytusu kartoflanego: 
za 100 litr, po 100 ptc. trał, w miejscH 45,— żąd, 44,— 
płacono.

Wr oc 1 aw s k i t ar gSna® m ą k ę. Mało zmienio­
ne. Za 100 kilogramów mąka pszenna piękna stara 
30—31,— marek, nowa 26,50-27,50 marek, rżanna 
piękna 26,50—27,75 marek, rźanna średnia 24 75 —25,75 
marek, rżanna na paszę 10,00—10,75 mar., osucie pszenne

stale,
Olój
wypow 
iedz. k

rzepiowÿ: 
— cent.

8,-8’/« marek za 100 kilogr.

Owooe deserowe z Meranu
Za nadesłaniem pieniędzy prze­

syła się na próbę kosz zawiera­
jący 11 gatunków jabłek i 6 ga­
tunków gruszek; wszystko w wy­
borowym towarze i do przezimo; 
wania zdolne. (1714)

Dobra tyrolskie czerwone stoło­
we wino czyste, niefałszowane 
16 marek za wiadro (Eimer).

Skład wina i owoców 
Tauber, Pardellershof p. Mej 

ran (południowy Tyrol.)

lîioiiimœüii®

i

Mier’s Hotel Imneria!.
Wiernie. lienne.Vienne.

Le rendez-vous des Russes, 
et protégé pâr l’ambassade 
russe. La plus belle position; 
grands et petits appartements; 
cuisine très soignée; prix 
modérés. (1507)

Jean Frnhner,
propriétaire.

Krssjże
inne nagrobki z marmu- 

¡aj! ru, piaskowca itd. pięknie i 
tanio się wykonują i są zaw- 

rp"' sze w zapasie u [i689J

Si B.
Poznań, ul. Bramkowa No. 14, 

obok rejencyi.

w-
AuerbacH

Posen?.

W magazynie p. f.
modeą

Parisiennes
polecam na porę jesien­
ną i zimową

paryzkie kapelusze
świeżo odebrane. (i657i 

^W. Rycerska ul. 9, parter,^

|Zofia Żarem batolMi

Skórzewski, hr. St. Najważniejsze prawa tyczące _
W. Ks. Poznańskiego. 1861. 25 sgr.

Sganowisko Galieyi prz6z K. O. 1867. 7 sgr. 6 fen. mu 
Tygodnik literacki, literutrze, sztukom pięknym i krytyt j 

poświęcony. Wydany przez A. Wojkowskiego. 18 
1 tal.

Wannowski, August. Wspomnienie dla jego ueznió0C4 
i przyjaciół. Na pamiątkę 45łetniój służby juąila kra 
1869. 7 sgr. 6 fen.

Wilkońska, P. Gałązka cierniowa. Powieść. 18(p„.-, 
sl5 gr.

Zabytek dawnój mowy polskiój. Wydany przez A. slr( 
hr. Działyńskiego. 1857. 10 tal, ma;

Zródłopisma do dziejów Unii Korony Polskiój i Wi( stel 
kiego Księstwa Litewskiego. Część III. Dyaryi i 
Lubelskiego Sejmu Unii. Rok 1569. Druki«le»' 
ogłosił A. T. hr. z Kościelca wojewodzie Dzialyńs 
1856. 6 tal. Cze

Jabczyński, Ks. Jan. Kanonik metropolii poznański p0I 
Kazania i mowy treści religijnój. Miane przez zt 
komitych mówców duchownych przy rozmaitych rza Jrz 
kich obrzędach kościelnych od połowy wieku XV) ¡Urt 
do połowi wieku XIX. 1857. 2 tal. jog

Jastrow, dr. M. Kazania miane podczas ostatnich 'fCTn 
padków w Warszawie roku 1861, 1862. 1 tal. ®

Haupt i Krahner. Vocabularium latinum ku tworze: rtsi 
zdań, według związku wyobrażeń złożone. Spolszci (V i 
dr. Leopold Koehler, nauczyciel etatowy przy Szk 
realnój w Poznaniu 1858. .7’/» sgr, S1[1]

Garibaldi, jego życie i czyny w historycznym zar 
skreślił J. G. Z portretem. 1861. 25 sgr, tya

Jrzel

Prsy zamknięciu „Kory era1 
knrsa nic nadeszły.

Niniejszym mamy zaszczyt donieść, że w miejscu, w gma­
chu Wgo Dra Koszutskiego, w dawniejszym hotelu Wiedeń­
skim, przy ul- Nl»rcina No. i, (wchód z pla­
cu Wledetóskieg-fi) otworzyliśmy

xfepzysi

telegrafie: «Tew 
Kar 
ivyz 
10S

Do łaskawego nwzglęiair 
niema. )ruc

W lokalu moim ustawił
trży piękne nowe

u r ( 
Ar i

wszelkiego rodzaju — od najskromniejszych do najwykwint­
niejszych, po cenach nader umiarkowanych — i polecamy ta­
kowy łaskawym względom Szaitownćj Publiczności, zapewnia­
jąc jak najstaranniejsze wykonanie wszelkich danych Dam zleceń.

H. Szarlińsiti i[1718]

[1759]

bilardy, 
Mflidaur

« en

U A Iiingnau w

,®y 
vier 
“ Pr

glinu w JOal 4,i 
hurgu St. Georg rotylko fr V

i dziełko pod tytułem: Łzał
Enthüü ungen^ic

über die "

Hamburger Lotteij

Wagi decymalne,
Wagi familijne,
Wagi stołowe,
Wagi dla bydła, 
Patentowane latarnie 

do stajen,

Zgrzeblą | dla k®"'’
oleca (607)

S. J. Auerbach.

Sprzedaż tryków
Negretti

pochodzenia Łensrfiow-H&enfófin, hodowanych przez 
pana J, Sypniewskiego, rozpoczęła się w Uobro-
jewie 2 dniem 26 października.

Dobrojewo, stacya drogi żelazrćj Wronki, da. 
października 1875. (1758)

Stefan hr. Kwilecki.
25

und
die Geschäftsführung der Collect] 
(Odtdvnii-nia tyczące się hamßi 
skiéj loteryi i sposobu prowai" 

nia jój przez kollektorów 
W dziełku tém dla każj 

grają-ego w loteryą ważni 
niezbędnćm, loterya 1 Hamburtttlożei 
jest wystawiona w właśejjodob 
wém świetle, niemniój ’ar)ow 
w nióm wyjaśnione niebezpieci' . 
stwa dla grającego mianow’,a^n,( 
w VII klasie. Każdy grający w 
teryą powinien sobie natychrolraźny 
dziełko to sprowadzić. Które zw n 
przesłaniem I marki 60 fen ,
być można od autora. (l'i. wa: 

A. Xiin^nau de sie 
w Hamburgu St Georg, iważa 

■wisks

Organista
kawaler, znajdzie natyche ok< 
miejsce w 8ofeOlnih?0wyfc 
pod Wrześnią.

Szanownej Publiczności donoszę, iż z dniem 1 paździer­
nika przeniosłam mój

Magazyn strojów
na ul- Zamkową pod Wo- 83 na parterze,
i zaopatrzyłam w najnowsze kapelusze, kwinty, 
pióra i t. d. na sezon teraźniejszy i zimowy. Również 
przyjmuję zamówienia roboty sukien każdego czasn 
i polecam się łaskawym względom. (1576)

S. Zlotnlkiewlez.

Sprzedaż dóbr w Galieyi.
Podpisany, który przez 25 lat większe dobra w Galieyi 

dzierżawił, posiadając znajomość stósunków, wartości ziemi 
lasów, otworzył:

1
rozmaitój rozległości od’10,000 guld. począwszy aż do 1,000,000. Dobra te, 
zawierając po większój części doskonałe pszenne ziemia są położone w bli­
skości miast i kolei żelaznych. Kupującym zapewnia się sumienno i uczciwe 
przedstawienie interesu, eastrzegnjąc sobie na przypadek kupna 2% prowizyi 
od ceny kupna. Łaskawe oferty pod adresem:Dawid Bor^enłcht,

[1760] (Zakluozyn przy Dunajcu w Galieyi.

Nakłtdem Lidwika Gayilen. -» Ctoionkami L. Mer ab lek a.

Rządza dó
cii; “S

obecnie w miejscu zar, ądi 
większym majątkiem, poiy 
jący rekomendacye naji hodzb 
mitszych obywateli Ksipe zw 
poszukuje od 1 lipca 1®?®“ 
innój posady. Bliższych 0 ZIj 
domości udzieii p Rawi

S. Sobesfa
. F Mors

w Poznaniu, Bazari’ospod
* lewak 

katoli
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